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8 DZIEŃ PROCESU DOBOSZYŃSKIEGO
Dowództwo AK ukrywało przed szarymi bojownikami 

swe konszachty z Niemcami 
Spotkania Pełczyńskiego z szefem gestapo Hałmem w Jabłonnie u hrabiego Potockiego 
Zeznania b. pracownika II oddziału, świadka Mierzyńskiego

WARSZAWA. W DALSZYM CIĄGU SWYCH ZEZNA# 
W CIĄGU 8 DNIA PROCESU DOBOSZYŃSKIEGO, SWIA 
DEK MIERZYŃSKI PRZEDSTAWIŁ DZIEJE KONTAK
TÓW SANACYJNEGO II ODDZIAŁU SZTABU GŁÓW
NEGO Z NIEMCAMI KTÓRE TRWAŁY NADAL W 
CZASIE OKUPACJI DZIĘKI TEMU, ŻE DOWÓDZTWO 
AK OPANOWANE BYŁO PRZEZ LUDZI NASŁANYCH 
PRZEZ II ODDZIAŁ.

Omawiając przedwojenną 
prasę polską, świadek stwier
dza, że była ona całkowicie 
pod wpływem II oddziału i 
prowadziła politykę pronie*- 
miecką.

Świadek Mierzyński przy
tacza szereg konkretnych fak
tów współpracy II oddziału 
z Niemcami. Z polecenia 
swych zwierzchników nawią
zał on współpracę prasową z 
ramienia samodzielnego refe
ratu informacyjnego z attache 
prasowym, ambasady niemiec 
kiej.

Attache : ambasady prosił 
o różne wiadomości na róż
ne tematy, ja komunikowa
łem o tym szefowi SRI 1 on 
polecał mi je opracować. 
Przedstawiałem je następnie 
kapitanowi Wierzbickiemu, 
który przeglądał i akceptował

Afery szpiegowskie skrzętnie tuszowano
Świadek wspomina następnie o 

wykrytej przed samym wybuchem 
wojny aferze szpiegowskiej płk. 
D. O*Brlen de Lacy, szefa wojsk 
pancernych, w którą był zamie
szany również jego brat, komisa
ryczny prezydent miasta Grodna.

MIM Hń siiudH jnldiiiilii 
Prezes Naczelnej Organizacji Technicznej min. Rumiński 

o zadaniach śuilala techniki w reallzacii planu 6-leiniego
WARSZAWA. Dnia 28 bm. 

w Warszawie rozpoczął obra
dy II Walny Zjazd Delega
tów Naczelnej Organizacji 
Technicznej. Udział w obra
dach wzięło kilkuset delega
tów z całego kraju, ze wszy- 
stkich organizacji technicz
nych. Obrady zagaił prezes 
NOT — minister Rumiński- 
Zwrócił on uwagę na doniosłą 
roię inteligencji technicznej 
w dziele odbudowy kraju.

Organizacja NOT ma Jasno o- 
kreślone cele i zadania. Są nimi: 
'współdziałanie i przygotowywanie 
realizacji Państwowych Planów 
Gospodarczych, zwalczanie marno
trawstwa w gospodarce narodo
wej, oraz budzenie zainteresowań 
Społeczeństwa dla zagadnień tech
niki 1 postępu technicznego.

Po ukonstytuowaniu się Prezy
dium, przewodniczący, inż. Krop- 
eayńskl udzielił głosu min. Szy
bowi. Min. Szyr podkreślił donio
słą rolę organizacji technicznych 
w realizacji zadań, jakie posta
wione będą całej naszej gospodar
ce przez plan 6-letnl.

„Likwidujemy stary ka
pitalistyczny sposób pro
dukcji — mówił min. Szyr. 
Opadła już u nas żelazna 
obręcz wyzysku człowieka 
przez człowieka. Znikli 
baronowie kapitalistyczni 
krajowi 1 zagraniczni, któ
rzy uciskali człowieka pra
cy. Ta zmiana stosunków 
wytwórczych pozwoliła na 
wyzwolenie olbrzymich sił 
ukrytych w masie robot
niczej. Świat techniki po-
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i wtedy dawałem owemu atta
che prasowemu. Attache pra
sowy ze swej strony dawał 
świadkowi 
były przez 
lub drogą 
mieszczane

Peza tym
Brodziński i

materiały, które 
zaufanych ludzi 
bezpośrednią za- 

w prasie polskiej.
od roku 1938 kpt. 

kpt. Wierzbicki z II
oddziału załatwiali • przesyłki na 
Ulanstrasse do Berlina pewnych 
tajemniczych paczek na adres nie 
jakiego Dewitza. Pewnego razu 
Dewitz przyjechał ze świadkiem 
do Warszawy, zatrzymał się w 
hotelu „Bristol** 1 był podejmo
wany przez II oddział. Odbył sze
reg konferencji w sztabie głów
nym, zwiedzał zakłady przemy
słowe pod Wasrzawą itd. Wkrót
ce.po powrocie Dewitza do Berlina 
przyjechało do Warszawy dwóch 
korespondentów, z których jeden 
reprezentował organ partii naro
dowo - socjalistycznej „Voelkl- 
scher Beobachter**. Jednym z ko
respondentów hitlerowskich był 
właśnie brat Dewitza.

W tę aferę szpiegowską zamiesza
ny był brat Dewitza.

Świadek wspomina następ- to w sprawie ewentualnego 
nie o aferze gen. Litwino-1 podziału przyszłego łupu na
wieża, która została zatuszo-1 wschodzie, czy to, aby wy-

winien to zrozumieć. Ka
pitalistyczne stosunki wpły 
wały hamująco na postęp 
techniczny w zakładach 
pracy. Obecnie otwarły 
się olbrzymie możliwości 
rozwoju postępu technicz
nego, ale potrzebni są lu
dzie przepojeni świadomo
ścią nowego stosunku do 
pracy".

Na odcinku pracy — mówił
nie madalej min. Szyr

różnicy między partyjnymi a 
bezpartyjnymi. Postępowa 

myśl techniczna powinna por
wać każdego, także 1 tych,

wana podobnie, jak afera targować większe korzyści. W
O*Brien de Lacy, gdyż kom
promitowała ówczesnego mi
nistra spraw wojskowych, 
gen. Kasprzyckiego.

Prokurator: Wszystkie te 
sfery były związane z kwe
stią współpracy z Niemcami?

Świadek: Tak jest.
PROKURATOR: DO JA

KIEGO MOMENTU TRWA
ŁA TA WSPÓŁPRACA Z 
NIEMCAMI W 1939 R.?

ŚWIADEK: ODNOSZĘ
WRAŻENIE, ŻE DO OSTAT
NICH PRAWIE DNI PRZED 
WYBUCHEM WOJNY. W II 
ODDZIALE NIE WIERZONO 
ABSOLUTNIE W MOŻLI
WOŚĆ WYBUCHU POLSKO- 
NIEMIECKIEJ WOJNY. NIE 
BRANO TEGO W OGÓLE 
POD UWAGĘ. TWIERDZO. 
NO, ŻE JEST TO SZANTAŻ 
POLITYCZNY, ŻE WRÓŻY 
TO RACZEJ WOJNĘ NA 
WSCHODZIE, ŻE W OSTAT
NIM MOMENCIE NIEMCY 
ZWEKSLUJĄ, ŻE CHCĄ W 
TEJ CHWILI JEDYNIE DO- 
PROWADZIĆ POLSKĘ DO 
NERWOWEGO WYCZERPA
NIA I ZGODY NA NAJ
WIĘKSZE USTĘPSTWA, czy 

którzy nie zrozumieli jeszcze 
istoty naszych posunięć spo
łecznych".

Prezes NOT minister Ru
miński w przemówieniu swo
im stwierdził, że rola inteli
gencji technicznej obecnie po
ważnie wzrasta. Wielkie roz
miary rozbudowy naszej go
spodarki, naszkicowane przez 
plan 6-letni, stwarzają takie 
możliwości dla inteligencji 
technicznej, jakich nigdy nie 
miała dotychczas. Inteligen
cja techniczna powinna prze
kształcić się w siłę postępo
wą, w sojusznika proletariatu. 

ten sposób sprawa była sta
wiana conajmniej do połowy 
sierpnia.

Współpraca
Stronnictwa Narodowego 

z sanacyjną „dwójką"

Mówiąc o pracy II oddziału 
w okresie okupacji hitlerow
skiej, świadek stwierdza, że 
oparta była ona na podob
nych założeniach i polegała 
na faworyzowaniu NSZ i ob
sadzaniu różnych stanowisk 
przez ludzi dawnego ONR. 
Świadek wymienia szereg 
pseudonimów ludzi, obejmu
jących kluczowe stanowiska 
wywiadu i kontrwywiadu, 
którzy byli aktywnymi dzia
łaczami ONR-owskimi-

Świadek, który pracował 
w wywiadzie podczas o- 
kupacji, twierdzi, na pod
stawie własnych obserwa
cji, iż Stronnictwo Naro- 
rodowe poszło całkowicie 
na współpracę z dwójką 
sanacyjną, która sprawo
wała rządy. Urabiano spo-
łeczeństwo 
sowieckimi, 
prowadzono 
ską Partią

hasłami anty- 
Jednocześnie 

walkę z Pol- 
Robotniczą z 

wyraźnej inspiracji nie
mieckiej. Akcja ta pro-* 
wadzona w celu „oczy- 
czyszczenia przedpola" 
kontynuowana była w 
sposób bezwzględny aż do 
wybuchu powstania.

Ustosunkowano się nagatywnle 
do sprawy pomocy prześladowa
nym Żydom 1 w tym duchu wpły
wano przez prasę podziemną na 
społeczeństwo, a nawet szerzono 
propagandę, że każdy Zyd, ukry
wający się przed okupantem, jest 
agentem gestapo. W konsekwencji 
Żydzi, którzy wyszli ze swych kry
jówek w momencie wybuchu po
wstania, byli zatrzymywani i od
prowadzani do polskich placówek 
bezpieczeństwa.

(Dalszy ciąg sprawozdania 
na stronie 2)

Ifoneires SwiaHmei Federacji i 
Związków Zawodowych

W dniu 29. VI. br. rozpoczęły się w Mediolanie obrady ; 
II Światowego Kongresu Związków Zawodowych, w któ* ; 
rym <iczestniczą delegaci związkowców z 50 krajów, re- ! 
prezentujących około 70 milionów robotników i praco w- : 
ników całego świata.

W ciągu czterech lat swej działalności Światowa Fede* • 
racja Związków Zawodowych okazała się konsekwentnym « 
i bojowym obrońcą ekonomicznych i politycznych intero- : 
sów międzynarodowej klasy robotniczej.

Światowa Federacja walczyła o podwyższenie pozioma • 
życia mas robotniczych, mobilizowała masy pracujące ca- : 
lego świata do walki o pokój, rozwijała masowe kampanie : 
w obronie działaczy robotniczych i wolności związków ; 
zawodowych. Światowa Federacja występowała przeciwko ; 
dyskryminacji rasowej o realizację zasady równej płacy < 
za równą pracę, o ochronę pracy kobiet i młodzieży, • • 
wolność ruchu zawodowego. ;

Działalność SFZZ i jej popularność w masach robotni- ; 
czych spędzały sen z powiek wszelkiego rodzaju reakcjo- ; 
nistom. Imperialiści amerykańscy zdają sobie sprawę, że ! 
ich agresywne plany są nierealne, póki nie uda im się : 
złamać potęgi organizacji robotniczych w krajach kapita- i 
listycznych, w szczególności zaś we Francji i Włoszech, ; 
największych państwach kapitalistycznych kontynentu 
europejskiego. Również utrzymanie w,zależności krajów 
kolonialnych wymaga unicestwienia organizacji robotni
czych w tych krajach, ponieważ klasa robotnicza wysuwa 
się na czoło w walce narodowo-wyzwoleńczej w kolo
niach. Oczywiście łatwiej jest rozbić organizacje związ* 
kowe w poszczególnych krajach, jeśli nie posiadają one 
oparcia w wielkiej organizacji międzynarodowej, jaką jest 
Światowa Federacja Związków Zawodowych.

Toteż imperialiści rozpoczęli wściekłe ataki na SFZZ, 
posługując się usłużnymi agentami imperializmu w ruchu 
robotniczym. Przywódcy amerykańskich i angielskich 
związków zawodowych CIO i TUC, zdrajcy klasy robot
niczej Carey 1 Deakin, którzy od początku istnienia Fe
deracji sabotowali jej prace, wystąpili ze SFZZ, pociąga
jąc za sobą prawicowych przywódców związkowych Ho
landii i kilku innych mhiejszych państw marshallow- 
skich.

Ta nikczemna, rozbijacka 1 krecia robota zdrajców in
teresów robotniczych spotkała się z protestami licznych 
działaczy związkowych w krajach marshallowskich, po
szczególnych oddziałów związków, a nawet całych wiel
kich związków w poszczególnych krajach.

Światowa Federacja Związków Zawodowych odparła 
zwycięsko ataki na swoje istnienie. SFZZ oczyszczona od 
elementów reformistycznych rozwinęła bardzo ożywioną 
działalność, przystępując m. in. do organizowania Świa
towych Departamentów Związków Zawodowych, które 
bardziej jeszcze scementują jedność międzynarodową kla
sy robotniczej i ułatwią walkę o postulaty ekonomiczne 
robotników poszczególnych gałęzi przemysłu.

SFZZ zaprosiła na kongres mediolański przedstawicieli 
1 obserwatorów wszystkich organizacji związkowych, na
wet tych, które nie należą do Federacji. Ak>el ten spot
kał się z żywym oddźwiękiem w masach robotniczych ca
łego świata.

Jednakże centrala brytyjskich związków zawodowych 
zagroziła konsekwencjami organizacyjnymi związkom, któ 
reby ośmieliły się wysłać swych obserwatorów na kon
gres. Tę samą metodę zastosowali również reformistyczni 
przywódcy w innych krajach.

Mimo szykan zachodnich „demokratów" Kongres medto.
Tański będzie doniosłym wydarzeniem międzynarodowym, i 
Wytyczy on bowiem program działania ŚFZZ w obronie ; 
Interesów ekonomicznych 1 społecznych klasy robotniczej, : 
sprecyzuje formy walki o pokój, o jedność mas pracują- ; 
cych całego świata, o wolność związków zawodowych, o ; 
postęp i demokrację. Kongres ŚFZZ stanowić będzie waż- • 
ny etap wielkiej batalii, jaką światowy front pokoju 1 • 
wolności ze Związkiem Radzieckim na czele toczy z obo- ; 
zem imperializmu, wojny, wyzysku i zacofania.

Polska klasa robotnicza, która od początku istnienia ■ 
światowej Federacji stanowi jeden z czołowych jej od- : 
działów i której jednym z trzech sekretarzy jest Polak — : 
Bolesław Gebert, życzy jak najowocniejszych obrad kon- ■ 
gresowi mediolańskiemu, wierząc, że codzienny trud poi- S 
skiego robotnika oraz jego praca organizacyjna w związ- ; 
kach zawodowych służy tym samym ideałom, które przy- • 
świecały powstaniu 1 całej działalności ŚFZZ.

J. F. Ch. ;

1 i pół roku więzienia 
za krzywdzenie robotników

Sąd Okręgowy w Gorzowie 
na sesji wyjazdowej w Mię
dzychodzie rozpatrywał spra
wę właścicieli cegielni w Sie
rakowie w pow. międzychodz- 
kim, dwóch braci: 68-letniego 
Józefa 1 55 letniego Wiktora 
Biedów.

Odpowiadali oni za złośli
we niewypłacanie robotnikom 
przysługującej im należności 
za pracę od maja do grudnia 
1948 r.

Nieludzcy właściciele ponad 
to maltretowali robotników i 

3

zmuszali ich do pracy ponad 
siły. Wiktor Bieda uderzył 
dwiema cegłami nieleitnią pra 
cownicę Bogumiłę Falkiewicz.

W wyniku rozprawy Wikto 
ra Biedę skazano na półtora ro 
ku więzienia, a Józefa na rok 
i pokrycie kosztów sądowych.

(Dej)

w dnMorzii
Filharmonii i Opery

Minister Kultury 1 Sztuki 
mianował z dniem 1 września 
rb-:

Dyrektorem i kierownikiem 
artystycznym przedsiębior
stwa „Państwowa Filharmo
nia w Poznaniu* — Tadeusza 
Szeligowskiego, w cedyrekto- 
rem przedsiębiorstwa — Zdzi. 
sława Śliwińskiego.

Dyrektorem i kierownikiem 
artystycznym przedsiębior, 
stwa „Państwowy Teatr Wiel
ki w Poznaniu" — Waleriana 
Bierdiajewa, a wicedyrekto
rem przedsiębiorstwa — Wło
dzimierza Globisza.
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Na drodze zdrady i hańby
Dalszy ciąg zeznań świadków w 8 dniu, procesu Doboszyńskiego

(Dokończenie ze str, 1)
W celu zagarnięcia władzy w 

przełomowym momencie wojny 
— kontynuuje swe zeznania 
świadek — utworzono komórkę 
zbrojną typu policyjno-wojsko- 
wego w pionie delegatury. 
Sprawami tymi kierowali odpo
wiednio obsadzeni ludzie II 
óddaiału oraz endecy i onr- 
pwcy.

Prokurator: Czym świadek 
wyjaśni fakt, że przedwojenny 
szef II oddziału był szefem AK?

Świadek: Decydowały wpły
wy oddziału II na terenie Lon
dynu oraz chęć kontynuowania 
przedwojennej polityki z pew
nymi tylko zmianami.

Walka przeciwko PPR

Prokurator: Czy propaganda 
walki ze Związkiem Radzieckim 
i „oczyszczanie przedpola”, o 
których wspomniał świadek, 
przybrały jakieś realne formy, 
/eśld chodzi o działalność Ii 
oddziału.

Świadek: Tak, były przepro
wadzane pewne rozmowy z 
Niemcami. Rozmowy te pokry
wały się z linią przywódców AK, 
Ną początek 1943 r. został na
wiązany kontakt z Niemcem, 
oficerem „abwehry”, nazwi
skiem Motte. W rozmowach 
tych brały udział z ramienia 
delegatury dwie osoby oraz ja 
— jako tłumacz. W jednej z 
tych rozmów Motte wysunął 
propozycje wstrzymania akcji 
zbrojnej AK przeciwko armii 
niemieckiej, natomiast zgłosił 
desinteressement akcją prze
ciwko policji niemieckiej. Rów
nocześnie wysunął propozycje, 
że gotów jest udzielić realnej 
pomocy dla przeprowadzenia 
przez konspiracyjne komórki 
delegatury skuteczniejszej wal
ki z PPR.

Motte otrzymał po pewnym cza
sie pozytywną odpowiedź. Zgo
dzono się na zaprzestanie akcji 
przeciwko armii niemieckiej.

Również energiczniejsza akcja 
przeciwko PPR miała być podjęta. 
Mottego skontaktowano także z 
wywiadem AK.

W wyniku szeregu rozmów 
utworzono w plonie delegatury 
specjalną komórkę, która zajmo
wała się zagadnieniami walki z 
PPR. Do komórki tej weszło wie
lu przedwojennych fachowców z 
tej dziedziny. Akcję przeprowa
dzono bardzo skutecznie.

W odpowiedzi na dalsze py
tania prokuratora, świadek 
stwierdza, że koncepcje II od
działu z okresu przedwojenne
go znalazły swe przedłużenie w 
okresie okupacji. Dowodem te
go jest fakt łatwego dojścia 
do porozumienia z Niemcami, 
dalej ustosunkowanie się do 
sprawy eksterminacji Żydów, 
walki z komunizmem, fawory
zowanie NSZ i innych żywio
łów skrajnie prawicowych oraz 
propaganda skierowana przeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu.

Prok.: Co świadkowi jest 
wiadomo o koncepcji „sta
nia z bronią u nogi’”, czy jak 
inni ją nazywają koncepcji 
„ekonomii krwi”.

W Świadek: W wyniku poro
zumienia z Niemcami, o któ
rym wspomniałem, praktycz. 
nie zaprzestano akcji prze
ciwko armii niemieckiej, o- 
graniczając się jedynie do 
akcji przeciwko gestapo i 
policji. Tłumaczono to przed 
społeczeństwem, konieczno
ścią „ekonomii krwi”. Cho
dziło tu jednocześnie o ułat
wienie Niemcom prowadze
nia wojny przeciwko ZSRR 
oraz o oszczędzenie sił, po 
to aby w decydującym mo
mencie wojny uchwycić 
władzę.

nieć zaproponował on, aby AK 
nie atakowało wycofującej się 
ze wschodu annii niemieckiej. 
Motte powiedział również, że 
będziie mógł służyć pewną po
mocą w wypadku, gdyby armii 
niemieckiej nie atakowano i 
przeciwstawiano się wojskom 
radzieckim.

Druga rozmowa odbyła się 
pod koniec lipca. Motte otrzy
mał wtedy odpowiedź, że istot 
nie powstanie jest planowane i 
że powzięto decyzję nie wpu
szczenia wojsk radzieckich. Per
traktowano również w sprawie 
nieatakowania wojsk niemiec
kich. W zamian za pozytywne 
ustosunkowanie się do jego pro 
pozycji, Motte' przyrzekł, że 
Niemcy, opuszczając Warszawę, 
pozostawią magazyn broni i a- 
municji. A nawet ciężką broń. 
Chodziło o artylerię na Woli. 
Zasadniczą była sprawa nie- 
wpuszczenia wojsk radzieckich 
— co uzgodniono całkowicie i 
nieatakowania wojsk niemiec-
kich. < 
zostało

O ile wiem, wykonane
to tylko częściowo,

obrót niż przewidywano. Niem
cy chdeli polskimi siłami 
wstrzymać armię radziecką. 
Przypuszczali, że właśnie w 
Warszawie dojdzie do bardzo' 
silnego zbrojnego starcia z ar
mią radziecką.

PROK.: CZY SZARE MA
SY AK-owców, KTÓRE 
CHCIAŁY WALCZYĆ Z 
NIEMCAMI I KTÓRE DO 
TEJ WALKI SZŁY UCZCI
WIE — WIEDZIAŁY O TEJ 
TEORII „EKONOMII KRWI” 
I O TYCH WSZYSTKICH 
KONSZACHTACH PRZED- 
POWSTANIOWYCH I

Świadek: Absolutnie nie. Za
gadnienie tw. „ekonomii krwi” 
było przedstawiane tym masom 
inaczej. Tłumaczono im, że jest 
ona konieczna do uderzenia w 
decydującym momencie na 
Niemców. Szare masy AK-ow- 
skie nie orientowały się wca
le w tych wszystkich konszach, 
tach. Mam wrażenie, że wów
czas nie uwierzono by nawet,

gdyż powstanie przybrało inny I miejsce.
iż coś podobnego mogło mieć

Wycieczka chłopów polskich w ZSRR
nawiązała serdeczne kontakty

z kołchoźnikami i górnikami

Spotkanie z szefem warszawskiego 
gestapo

Prok.: Co świadkowi wiado
mo o konszachtach z Niemca
mi i roli Pełczyńskiego w tych 
konszachtach?

Świadek: Odgórnych konsza
chtów z Niemcami było bardzo 
dużo. Pełczyński odbywał spo
tkania z szefem gestapo war
szawskiego Hahnem. Spotkania 
te miały miejsce w Jabłonnie 
u hrabiego Potockiego, względ
nie w jego mieszkaniu w War
szawie. Maurycy Potocki miał 
bliższe stosunki z Hahnem, któ
ry był jego częstym gościem.

Świadek zeznaje dalej, że w Kra
kowie odbywały się przyjęcia, na 
których bywali różni hitlerowscy 
dostojnicy. Na jednym z takich 
przyjęć miał być Komorowski. 
Ponadto w restauracji Potockie
go przy ul. Mazowieckiej w War- 
sżawię odbywały się podobne przy 
jęcia. W rozmowach z Niemcami 
pośredniczyła również hrabina 
Tarnowska, która miała jeszcze 
przedwojenne kontakty z Niemca
mi. Pośredniczył również w ta
kich rozmowach hrabia Ronikier, 
zajadły germanofił.

Zdrajca „Mocarz"
^wiadek przytacza dalej historię 

nawiązywania kontaktów z Niem
cami przez „Mocarza". Dla celów 
nawiązania kontaktów „Mocarz44 
użył w jednym wypadku niebez
piecznego agenta gestapo, Sko
powskiego. Wykryty przez ludzi 
„Mocarza" Skosowski pośredniczył 
w rozmowach jego z gestapowcem 
Spilkierem. Dopiero po nawiąza
niu kontaktu „Mocarz" kazał zli
kwidować Skosowskiego, a dla za
tuszowania całej sprawy zlikwido
wał jednocześnie agentki AK — 
Żydówki, które wyśledziły Sko
sowskiego i były zorientowane w 
konszachtach „Mocarza". Wskutek 
tego rodzaju ustosunkowania się 
do Niemców, „Mocarz" był gesta
powcom dobrze znany, czego kon
sekwencją było to, że aresztowa
ny przez Niemców, wyszedł ze 
sprawy dość lekko i wyjechał na 
zachód.

Na pytanie prokuratora odnoś
nie „Mocarza", świadek stwierdził, 
że byl to przedwojenny działacz 
Stronnictwa Narodowego, nazwi
skiem Kozubowski. Przebywa on 
obecnie w zachodniej Europie i 
współpracuje z wywiadem amery
kańskim wespół z „Aleksandrem", 
jego przedwojennym kolegą ze 
Stronnictwa Narodowego.

Dowództwo przyrzekło nie 

alokować armii niemieckiej

Prok.: Proszę opisać rozmo
wy prowadzone z Niemcami 
przed powstaniem warszaw
skim.

Świadek: Były dwie takie roz 
mowy, w których uczestniczy
łem jako tłumacz. W rozmo
wach tych z dowództwem AK, 
z ramienia armii niemię^kie.j 
brał udział kapitan abwehry 
Edward Motte. Pierwsza z tych 
rozmów odbyła się na ^początku

lipca. Motte oświadczył wów
czas, że ma pewne wiadomości, 
iż w chwili zbliżenia się wojsk 
radzieckich do Warszawy prze
widuje się wybuch powstania. 
Motte prosił o potwierdzenie, 
czy jest to prawda. Dalej py
tał on, czy władze AK po e- 
wentualnie udanym powstaniu 
zamierzają wpuścić do Warsza
wy wojska radzieckie, na ko

MOSKWA. Delegaci chło
pów polskich zwiedzili wiel
ką kopalnię węgla i koksowni 
im. Stalina w mieście Kadi- 
jewka w Zagłębiu Donieckim, 
gdzie zostali niezwykle gorą
co powitani przez górników 
radzieckich. Górnicy Zagłę
bia Donieckiego — jak się o- 
kazało — doskonale orientu
ją się w bohaterskich osią
gnięciach swych polskich ko
legów - przodowników pracy 
i żywo interesują się ich o- 
statnimi. rekordami* Górnicy 
Kadijewki zaprosili naszych 
chłopów do swego wspaniałe
go D°mu Kultury, zniszczo
nego przez najeźdźców hitle
rowskich. a obecnie całkowi
cie odbudowanego. Dom ten 
posiada obszerną salę k°ncer- 
tową na 1*500 miejsc, szereg 
gabinetów naukowo-technicz- 
nicznych.

Szczególnie wzruszającą
chwilę przeżył rolnik ob. 
Lucjan Kwieciań z© wsi No
wy Świat, powiat Turek, 
woj, poznańskiego. Zwiedza
jąc obwód dniepropietrowski, 
spotkał on wz kołchozie im. 
Karola Markśa kołchoźnika 
Ruślika, byłego żołnierza Ar- 
mi Radzieckiej, który w stycz 
niu 1945 r. brał udział w wy
zwoleniu rodzinnej wśi Kwie- 
ciana i w ciągu kilku dni u 
niego właśnie kwaterował. 
Spotkanie było nieoczekiwa
ne, ale tym bardziej radośne 
i obaj starzy znajomi spędzi
li długie chwule na serdecznej 
rozmowie, która przekonała 
ich obu, że w ciągu tych czte
rech z górą la# przyjaźń mię
dzy pracującymi chłopami
polskimi a ich radzieckimi
br aćmi jeszcze 
krzepła.

Braterskie pozdrowienia 
dla ludzi pracy woj. poznańskiego 
Przewodniczący delegacji Komunistycznej Partii Czechosłowacji, 
która przybyła na 1 Wojewódzką Konferencje PZPR w Pozna
niu, członek Komitetu Centralnego K. P. Cz., tow. Buks prze- 
łiazał za pośrednictwem „Gazety Poznańskiej" serdeczne i bra
terskie pozdrowienia dla wszystkich ludzi pracy woj. poznań

skiego

A,

„Z okazji Waszej I Wojewódzkiej Konferencji PZPR 
przesyłamy ludowi pracującemu wot poznańskiego 
serdeczna i braterskie pozdrowienia naszego ludu i na
szej Komunistycznej Partit Dziękuję Wam za zapro
szenie. Dzisiaj przekonałem się w Waszych fabry. 
kach, że nasza i Wasza droga do socjalizmu jest tą sa
mą drogą, bo przez wykonanie WTaszego 3-Ietniego i 
naszego 5-letniego planu.
Życzę Wam powodzenia i wielu sukcesów.

(—) Fuks"*

HMie WMiig pzpr 
w Katowicach i Gdańsku

Dyskusję na I Woj* Konfe
rencji PZPR w Katowicach 
zakończyło przemówienie mi
nistra górnictwa i energetyki 
Ryszarda Nieszporka, który 
analizując zadania przemysłu 
węglowego przewidziane w 
planie 6-letnim, przypomniał, 
że już w roku bieżącym prze
widziano dla przemysłu wę
glowego 18 miliardów zł na 
inwestycje i remonty kapital
ne oraz 5 miliardów zł na 
budownictwo mieszkaniowe 
dla górników.

Następnie witany długo
trwałymi oklaskami wstąpił

bardziej o- ■ na trybunę członek Biura Po- 
I litycznego sekretarz KC

Parę słów o „międzymorzu"
Od pierwszego dnia rozprawy prze

ciwko Doboszyńskiemu nie przestaję 
się mówić o tzw. „międzymorzu". Kon
cepcja „międzymorza" rozwinięta przez 
pewne koła imperialistyczne w czasie 
wojny zmierzała do utworzenia bloku 
reakcyjnych państw Europy środkowej 
i wschodniej ostrzem swym skierowa
nego przeciwko Związkowi Radzieckie
mu. Doboszyński wielokrotnie pod
kreślał na procesie, że był gorącym 
zwolennikiem koncepcji „międzymorza" 
i aktywnym bojownikiem o jej reali
zacje. Proces pozwolił też wyjaśnić 
bliżej czym było „międzymorze" i czy
im interesom służyli i służą jego orga
nizatorzy i zwolennicy*

Z dotychczasowych zeznań i dotych
czas ogłoszonych dokumentów wynika 
wyraźnie, że plany „międzymorza" słu
żą dwom współpracującym ze sobą 
ośrodkom politycznym wywiadowi a- 
merykańskiemu i polityce watykań
skiej.

Już pierwszego dnia rozprawy Do
boszyński przyznał, że wywiady anglo-
saskie, a głównie 
ski opiekuje się 
rzem‘‘ i korzysta 
List Stanisława

wywiad amerykań- 
gorliwie „między mo- 
obficie z jego usług.

Janikowskiego do
„ministra" Gwiazdowskiego (zamiesz
czamy w dzisiejszym numerze fotoko
pie części tego listu) ukazuje nam w 
znacznie szerszej skali powiązania 
„międzymorza" z politykami amery- 
kańskimi. „Poraź pierwszy czynniki
Stanów Zjednoczonych zaczęły 
wiać zainteresowanie nami i
robotą' pisze Janikowski,
chętnie i nie bez racji tytułuje

przeja- 
naszą 
który 

się nie
tyle Polakiem, ile „międzymorzani- 
nem".

„Attache prasowy z ambasady Sta
nów Zjednoczonych — pisze dalej Ja
nikowski — nawiązał kontakt z robotą 
księdza Meysztowicza oraz z wydaw
nictwami „międzymorza". „Warunki 
amerykańskie: kierunek antysowiecki, 
organizacja kontynentalna (a więc bez

Anglii)../4 „o tym, że Amerykanie przy
gotowują tu szerszą akcję środkowo
europejską, świadczy fakt, iż w Sopra- 
bolzano (południowy Tyrol) instalują 
wielką współczesną drukarnię, z któ
rej korzystałaby i nasza ewentualna 
robota". „....będziemy ostrożni, ale na 
długą zwłokę liczyć nie można, bo 
Amerykanie mogą sobie zaleźć ludzi 
choćby mało poważnych poza nami..."

List ten napisany we wrześniu 1947 
roku dobrze charakteryzuje związek 
„międzymorza" z amerykańskimi poli
tykami. Tym bardziej, że pan Ganon, 
oficer amerykański z którym pertrakto 
wał Janikowski — to syn byłego radcy 
przy Watykanie, a w czasie pisania te
go listu — pracownik sekreteriatu sta
nu USA. Ale list ten charakteryzuje 
nie tylko związki z Ameryką. Autor 
listu jest byłym radcą ambasady pol
skiej przy Watykanie.

Zaciekły wróg generała Sikorskiego 
i wszelkiej współpracy polsko-radziec
kiej ustąpił wprawdzie z tego stano
wiska w roku 1941, ale pozostał w Rzy 
mię i jest obecnie funkcjonariuszem 
watykańskim ściśle związanym zwłasz 
cza z zakonem jezuitów. Jest on w 
pewnym stopniu rzecznikiem „między
morza" w Watykanie o czym świadczy 
na przykład następujący fragment jego 
listu: „przysłane mi przez drogiego pa
na — pisze Janikowski do ministra 
Gwiazdowskiego — tezy o organizacji 
Europy przyjęliśmy tu z wielką rado
ścią, gdyż idą one zupełnie po linii 
rozumowania naszego środowiska. Uży 
wamy je wewnątrz „międzymorza" am 
basador Papee wziął je za podstawę 
„pro memoria" dla Myrona Taylora a 
ja w ich obrębie obracam się w rozmo 
wach z Amerykanami". Dla wyjaśnie
nia dodąjemy. że Papee — to „ambasa 
dor‘‘ londyński przy Watykanie a My- 
ron Taylor to bardzo wpływowy ame
rykański polityk również przy Watyka 
nie. Fakty te pozwolą nam ocenić wagę

zeznania złożonego w piątym dniu pro-
cesu przez świadka, Pajdaka (tego sa
mego, który przywiózł nielegalnie do 
polski Doboszyńskiego i... emisariusza 
WRN — Fel czaka). Pajdak stwierdził 
mianowicie, iż Doboszyński mówił mu 
o tym, że koncepcja „międzymorza" 
jest watykańską koncepcją dla Polski"* 
Doboszyński wielokrotnie mówił Pajda 
kowi, że Watykan i koła katolickie po 
pierają i lansują plan „międzymorza".

Przewód sądowy dostarczył materia
łów nie tylko dla ogólnej charaktery
styki „międzymorza", lecz i dla bliż
szej charakterystyki niektórych metod 
stosowanych przez jego wyznawców. 
Pajdak zeznały że Doboszyński chciał 
nawiązać kontakt z bandami NSZ w 
białostockim, które „są związane z A- 
merykanami". Znamy więc już do pe
wnego stopnia kadry „międzymorzan" 
w Polsce, są nimi bandyci NSZ-towT- 
scy. Pajdak zeznał również, że Dobo
szyński mówił mu o rozmowach z pe
wnym dostojnikiem kościelnym, który 
sugerował Doboszyńskiemu usunięcie 
pewnego niewygodnego dla hierarchii 
kościelnej działacza. Dostojnikiem koś
cielnym o którym mówił Doboszyński, 
był ksiądz Piwowarczyk, a działaczem, 
który miał być usunięty — był Boles
ław Piasecki.

Doboszyński polecił Pajdakowi zasta
nowić się nad sprawą zlikwidowania, 
to jest zamordowania Piaseckiego. . a 
Pajdak natychmiast się na to zgodził 
Znamy więc już i metodę, którą „mię- 
dzymorzanie" chcą działać. Jest to stara 
i wypróbowana od wielu, wielu lat me 
toda skrytobójstwa.

Pierwsze dni procesu Doboszyńskiego 
pogłębiły naszą wiedzę o „międzymo
rzu". Dalsze dni pogłębią jeszcze nie
wątpliwie wśród mas ludu polskiego 
wiedzę o jego zaciekłych i nieprzebiera 
jących w środkach wrogach „między- 
morskich".

J. Kowalewski

PZPR tow. Roman Zambrow
ski. W przerywanym wielo
krotnie oklaskami przemó
wieniu podsumował on wyni
ki dyskusji. Tow. Zambrow
ski stwierdził, iż pierwsza 
konferencja wojewódzka P.Z* 
P.R. w Katowicach wykazała 
całkowitą jedność organiza
cyjną.

Wydarzeniem o doniosłym zna
czeniu jest w kraju proces Dobo
szyńskiego, zagorzałego zwolenni
ka i organizatora faszystów wszel
kich odcieni. Proces udowodnił 
już, że endecja, sanacja i jej „dru
gi oddział'4 współpracowały z wy
wiadem niemieckim. W tym pro
cesie — oświadczył tow. Zambrow
ski — siedzi na ławie oskarżonych 
cała reakcja. Ten proces odsłania 
jaskrawo dno upadku moralnego 
i politycznego całej endecji i sa
nacji, rządzących krajem przed 
wojną.

W Gdańsku zakończyła o-
brady 
rencja 
obrad
przez

I Wojewódzka Konfe- 
PZPR. W drugim dniu 

owacyjnie powitany 
uczestników Konferen-

cji, wszedł na trybunę czło
nek Biura Politycznego KC 
PZPR Marian Spychalski, w 
celu podsumowania dyskusji.

Omawiając konkretne zagadnie
nia Wybrzeża — tow. Spychalski 
stwierdza, że w walce klasowej na 
odcinku portów, żeglugi i rybo
łówstwa, zadecyduje siła politycz
na i ideologiczna PZPR i jej 1- 
stotne kierownictwo na Wybrzeżu.

Jednym ze specyficznych proble
mów Wybrzeża są Kaszubi." Dzię
ki wysiłkom PZPR nastąpił na tym 
odcinku poważny przełom, który 
wydobywa ludność kaszubską z 
zacofania i wyzwala z wyzysku.

Po przemówieniu tow. Spychal
skiego zostały ogłoszone wyniki 
tajnych wyborów nowego Komi
tetu Wojewódzkiego, którego I se
kretarzem został .tow. Witold Ko
nopka.

4,8 MILIONA 
ludzi pracy 
członkami spółdzielni

WARSZAWA (PAP). Prof. 
Oskar Lange, prezes Central
nego Związku Spółdzielczego, 
na konferencji prasowej zor. 
ganizowanej w Warszawie z 
okazji zbliżającego się Dnia 
Spółdzielczości 2 lipca — 
stwierdził dalszy, imponujący 
rozwój spółdzielczości polskiej 
na wszystkich odcinkach.

Dzisiejsza spółdzielczość 
związana jest z całokształtem 
zagadnień Polski Ludowej i 
stanowi integralną część u- 
społecznionej gospodarki — 
stwierdził prezes CZS. Przed 
spółdzielczością stoi dziś za
danie wykonania planu gospo
darczego, planu oszczędno
ściowego w kwocie 7 miliar
dów zł, zadanie dalszego u- 
sprawnienia pracy i upowsze
chnienia całego ruchu.
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Kazimiera Lasocka chłopka z 
gromady Konarzewo Dolne pow. 

I czarnkowskiego kładzie główny na- 
I cisk w swym przemówieniu na ak- 
| cję wyborów do Spółdzielni Gmin 
I hych.

Nie wiele pozostało nam czasu. 
I Wybory odbędą się w dniach 3 i 
I 10 lipca 1 wybory te muszą być 
f Przeprowadzone dobrze. Należy 
| ściśle rozgraniczyć pojęcia bogacza 
| Wiejskiego od średnio i małoról- 
) nego chłopa i nie popełniać już 

na tym odcinku błędów, należy

pozyskać zaufanie szerokich mas 
chłopów bezpartyjnych.

PZGS nie otacza należytą opie
ką Gminnych Spółdzielni. Każde 
pociągnięcie gminnej spółdzielni 
bywa krytykowana bez uprzed
nich wskazówek i rad. Jedną z 
największych bolączek to narzu
canie odgórnie planów. Słabe jest 
planowanie PZGS i słabe rozpro
wadzenie sprowadzanych materia
łów. PZGS nie umie żyć z wsią. 
Planowanie powinno odbywać się 
oddolnie, . przez czynniki które 
wiedzą co jest rzeczywiście naj
potrzebniejsze dla wsi.

wyższych uczelniach, w któ
rych brak jest jeszcze wykła
dowców marksistów, świado
mych dokonywujących się prze
mian społecznych.

„...W imieniu młodzieży aka
demickiej, towarzysze, chcę za
pewnić naszą Partię, że pogłę
biać będziemy walkę przeciw 
wojnie, że będziemy umacniać 
nasze pozycje przez naukę o-

H Cegielski poddał krytyce 
"działalność podstawowej orga* 
nizacji partyjnej na terenie fa
bryki.

Na szeregu konkretnych, wy
jętych z żyęia przykładach 
wskazał on na konieczność wy
robienia niezwykłej czujności 
klasowej. Jako poważne niedo
maganie organizacji partyjnej 
u Cegielskiego tow, Sternal

Radzieckiego i szkolenie no
wych kadr nauczycieli szkół 
podstawowych. Nauczycieli, 
którzy z miłością i zrozumie
niem będą się odnosili do dzie
cka robotniczego i do dziecka 
mało- i średniorolnego chłopa.

— Pomocą w realizowaniu
ich zadań oświadcza tow.

Usty I korespondenci — to nasza więź 
z masami

Tow. Stanisław Januszewski, 
naczelny redaktor „Gazety Po
znańskiej”, organu Komitetu 

■ Wojewódzkiego Polskiej Z jedno 
czonej Partii, omawia główne 
zadanie i cele gazety partyjnej,
poddając analizie 
Wą 6-miesięczną 
Gazety.

„Mamy za sobą

dotychczaso- 
działalność

istotne osią-
gnięcia — mówi tow. Januszew 
ski. — Najlepiej rozbudowa
nym i najpoważniejszym dzia
łem naszej gazety jest dział 
„Czytelnicy piszą” i Dział Ko-
te spondentó w fabrycznych,
chłopskich, zakładowych i szkol 
nych. Gazeta nasza dziennie 
otrzymuje do 25 listów. Do
tychczas umieściliśmy w gaze
cie z górą dwa tysiące listów 
i korespondencji. Możemy, to
warzysze, śmiało powiedzieć, 
że nasza gazeta, może z u- 
szczerbkiem dla stylu, jest do
prawdy redagowana pospołu 
przez zespół redakcyjny i przez

botnicy .rolni w majątku kościel
nym, złe traktowanie ze strony 
administratora, przeciekające da
chy domów robotników, głodowe 
zarobki, opisuje pokrótce przebieg 
5-dniowęgo strajku i stwierdza: 
„dzięki nam księża prałaci i pa
nowie administratorzy wielu ma
jątków zrozumieli, że dużo się 
zmieniło od czasów sanacji, Pol
ski obszarników i kapitalistów. 
Dzięki nam robotnicy majątków 
kościelnych otrzymali prawie sześć 
milionów złotych z tytułu zaleg
łości płacy, wyrównanie za karty 
odzieżowe i z innych powodów 
wynikających z niedotrzymywania 
umów zbiorowych. Dzięki nim ro 
botnicy majątków kościelnych zró 
wnani zostali w prawach pracy i 
płacy z robotnikami rolnymi w ca 
łej Polsce. Ale nie tak łatwo prze
łamać ludzi przywykłych do wy
zysku.

Dziś chociaż ledwo przeminęło 
wrażenie wywołane strajkiem ks. 
prałat w naszym majątku zaczy
na już głośno mówić o tym, że 
wypłacone zaległości odliczy nam 
z powrotem 1 kazał przerwać bu
dowę świetlicy dla robotników Na 
dziejowa. — Ale nie damy sobie 
wyrwać tego, co raz już zdobyliś-

' my...

Letki — będzie dla nas nauczy
cieli PZPR-owców ze szkół pod
stawowych współpraca z orga
nizacją partyjną i komitetami 
rodzicielskimi.

Na trybunę wchodzi II sekre
tarz KP PZPR Poznań tow. Jan 
Kiziorek. Po krótkim sprecyzo
waniu roli II sekretarza w or
ganizacji partyjnej, tow. Kizio- 
rek omawia szeroko, powołując 
się na liczne przykłady, nie
domagania na odcinku spółdziel 
czości.

— Stwierdziliśmy, że braki i 
niedociągnięcia spotykane w 
sklepach i filiach spółdzielni 
mają ciągle jeszcze swoje źró
dło w złej pracy Centrali Tek
stylnej. Zdarza się jeszcze, że 
towary przeznaczone dla lu
dzi pracy i rozdzielane przez 
Centralę Tekstylną nie trafia
ją do spółdzielni, ale do skle
pów prywatnych.

Jako drugie ważne zagadnie
nie tow. Kiziorek wysunął szko 
lenie księgowych do nowo
powstających spółdzielni pro
dukcyjnych.

— Nie możemy się bowiem 
opierać tylko na starych bu
chalterach, którzy do niedawna 
jeszcze pracowali w majątkach 
obszainików, a dziś próbują pra 
cować w gospodarstwach PGR, 
bądź w spółdzielniach produk
cyjnych.

Powinniśmy czerpać z doświadczeń
wsi radzieck ej

Tow. Józef Łukaszyk z Jutrona być i jest pomocnikiem Par

partą na metodach dialektyki 
materialistycznej, naukę służą
cą celom klasy robotniczej” — 
kończy tow. Mamońska.

Tow. Andrzej Sternal, sekre
tarz ,Komitetu Fabrycznego 
przy Zakładach Przemysłowych

wskazał na niedostateczny u- 
dział kobiet w pracy partyjnej. 
Objawiało się to m. in., cho
ciażby w tym, że jeszcze do 
niedawna w egzekutywie Komi
tetu Fabrycznego nie było ani 
jednej towarzyszki.

W walce o demokratyzację szkoły polskiej

szeroką masę robotników 1 chło 
pów korespondentów, których 
w sumie mamy w wojewódz
twie na stałej ewidencji z górą 
380.”

Jestem robotnikiem rol
nym z majątku kościelnego Na
dziej ewo — mówi tow. Włady
sław Banaszek. — O majątku 
tym i-o strajku robotników rok 
nych, który miał tam miejsce, 
pisała przed miesiącem cała 
prasa.

Tow. Banaszak opowiada o wa
runkach w jakich pracowali ro-

W osobie studentki drugiego 
roku medycyny Eugenii Ma- 
mońskiej wita sala młodzież 
robotniczo-chłopską, która we
szła do Wyższych Uczelni. Ze
brani ciepło reagują na słowa 
przemawiającej, witając okla
skami podane cyfry, ilustrują
ce liczbę dzieci robotników i 
chłopów na Uniwersytecie Po
znańskim, która na niektórych 
wydziałach osiągnęła już liczbę 
66 proc., oraz ilustrujące trud-
ności, na jakie natrafia jeszcze

Tow. Kazimierz Myśliński w 
uzupełnieniu referatu tow. Ol
szewskiego poruszył zagadnie
nie wyższych uczelni tak bar
dzo aktualne na terenie nasze
go miasta.

— Wróg klasowy — uważa 
dotychczas uniwersytet za swo
ją wyłączną domenę. Na jego 
właśnie terenie reakcja koncen । 
trując wszystkie swoje wysiłki 
próbowała utrzymać swój stan 
posiadania.

Przyznać musimy, że sytua
cja panująca na terenie Uni
wersytetu, Akademii Handlowej 
czy Szkoły Inżynierskiej nie 
jest jeszcze ciągle zadowalają
ca. Uczelnie te nie stały się 
jeszcze ogniskiem nowej postę
powej myśli naukowej. Przy 
katedrach ciągle jeszcze zasia
dają starzy profesorowie, za
szczepiający w młodzież teorie 
wsteczne nie mające nic współ 
nego z ideami postępu.

— Musimy stanowi temu 
przeciwdziałać, przeciwdziałać 
z całą energią — stwierdza na 
zakończenie dr Myśliński.

kształcenie nowego postępowe
go narybku naukowego, musi 
doprowadzić i doprowadzi do 
zasadniczej zmiany na odcinku 
naszego wyższego szkolnictwa.

Temat szkolnictwa ale na po
ziomie podstawowym rozwija 
następnie tow. Maria Letki, na
uczycielka z Gorzowa.

Domaga się ona m. in. wzmo
cnienia szkolenia partyjnego 

! nauczycieli, proponuje czerpa
nie nowych metod nauczania z 
bogatych doświadczeń Związku

sina pow. Rawicz, jeden z ucze
stników wycieczki chłopów pol
skich na Ukrainę, w barwnych 
słowach przedstawił delegatom 
swoje wrażenia.

— Osiągnięcia chłopów ukra
ińskich są niewątpliwie duże. 
Obserwując je stwierdzić mu
szę, że do osiągnięć takich mo
żemy dojść tylko przez wspól
ną kolektywną pracę i przez 
spółdzielczość. Drogą do tego 
będzie organizowanie spółdziel
ni produkcyjnych.

Sukcesy i niedomagania w 
pracy organizacji ZMP przed
stawiła tow. Helena Glibowska.

— Stwierdzić trzeba, że doły 
organizacji partyjnej zaczyna
ją już przejawiać zrozumienie 
dla pracy wśród kobiet, ale je
szcze zbyt słabo pojmują ko
nieczność wzmocnienia i zwie
lokrotnienia wysiłków w walce 
o swoją partyjną przyszłość, o 
młodzież i o jej wychowanie.

Ale nie tylko o przyszłość 
Partii chodzi. Młodziej powin

tii. Nasza młodzież ZMP-owa 
tę swoją pomocniczą rolę rozu
mie i dorasta do niej w pracy 
i walce każdego dnia. Koniecz
ny jednak jest wkład Partii w 
wychowanie młodzieży: pomoc 
i wychowanie każdego młodzie 
żowca postawionego przez Par
tię na robocie młodzieżowej. 
Jesteśmy jeszcze bardzo mło
dzi i brak nam doświadczenia, 
którym dysponują towarzysze 
starsi. Partia musi dać nam 
wyszkolenie.

Ponadto oczekujemy bezpo
średniej pomocy od Partii dla 
młodzieży: udziału w egzekuty
wach przedstawicieli ZMP, po
mocy w wychowaniu wyróżnia
jącego się aktywu ZMP, szko
lenia i zapraszania na partyjne 
zebrania młodzieżowców, pomoc 
dla młodzieży w zagadnieniach 
tak ważnych jak życie świetli
cowe, artystyczne itp.

Przemówienie tow. Glibow- 
skiej zamyka dyskusję.

Rozwój szkolnictwo rolniczego
Rok szkolny zakończył się. 

Uczniowie szkół podstawo
wych i średnich opuścili gma 
chy szkolne. W ich liczbie
również absolwenci

Dostateczny rozwój opieki
nad młodzieżą robotniczo-chłop 
ską polegający nie tylko na 
dostarczeniu jej burs i stypen
diów, ale również na udziela
niu jej doraźnej bezpośredniej 
pomocy naukowej przez siły
pedagogiczne,
dla wszystkich lat

wpro wa dłonie
studiów i

wszystkich wydziałów nauki o
młodzież robotniczo-chłopska w Polsce i świecie współczesnym,

i /Migawki 1 Konferencji
Drugi dzień obrad. Na suit ta sa

ma powaga, co dnia poprzedniego, 
punktualnie przed godziną 9 scho 
dzą się delegaci i zajmują w sku
pieniu miejsca. W przerwach w 
korytarzach i przejściach odbywają 
się gorące dyskusje, obrady dostar
czają wielu tematów — w sali o- 
mawia się przecież najżywotniejsze 
sprawy, którymi żyje województwo.

kami Prezydium udali się do miesz 
kania tow. Preissowej. Obecni pow 
stali z miejsc i długo niemilknący
mi oklaskami witali przybyłą, odda 
jąc hołd pamięci jej wielkiego bra 
ta. Wzruszenie tamowało mowę 
Katarzyny Preissowej, drżącą ręką 
dziękowała sali za oklaski.

Katarzyna Preissowa pozostała 
przez kilka godzin na sali, przysłu 
chując się dyskusji.

nych 
6.500 
szkół
u nas 
liczba 
szkół

szkół rolniczych.
liceal-

Ilość
absolwentów licealnych 
rolniczych nie posiada 
precedensu. Najwyższa 
absolwentów tego typu 
wynosiła przed wojną

zaledwie 323 osoby. Świadczy 
to o szybkim rozwoju szkol
nictwa rolniczego w Polsce 
Ludowej- Dzięki nieustannej 
trosce władz państwowych 
i organizacji społecznych o 
podniesienie poziomu kultu
ralnego naszej wsi i rozwój 
oświaty rolniczej, pomimo

wania szkolenia do potrzeb 
konkretnych rolnictwa. Pań
stwo przeznacza duże sumy 
na rozbudowę pomieszczeń 
szkolnych, wyposażenie szkół 
i internatów w niezbędny 
sprzęt i urządzenia oraz w 
pomoce naukowe. Państwo lu 
dowe nie szczędzi kosztów w 
celu zapewnienia biednej mło 
dzieży wiejskiej możności 
kształcenia się przez udziela
nie stypendiów zdolniejszym 
synom i córkom chłopów ma-

rolniczego w sprzęt, pomoce 
naukowe i laboratoryjne, 
warsztaty doświadczalne, pra
cownie i biblioteki.

Specjalnie doniosłym zaga
dnieniem, związanym z roz
wojem szkolnictwa rolnicze
go jest kształcenie i doszka-
lanie 
skiego. 
dziane 
bieżący

Jeśli

personelu nauczyciel-* 
Na akcję tę przewi-

ło i średniorolnych.
Ogólna suma kredytów 

stypendia wyniosła w r. 
kilkadziesiąt milionów zł.

szkolny.

są w planie na 
poważne sumy.
chodzi o nowy 
rozpoczynający

rok

rok 
się

na 
b.
w

na jesieni, to przewiduje się

Jedną z pierwszych delegacji, któ 
*e w drugim dniu obrad składały 
meldunki Konferencji była grupa 
młodych ZMP-owców w jaskra
wych, czerwonych kawałach i zie 
lonych koszulach. Sala gorąco po
witała młodzież długo niemilknący 
mi oklaskami. ZMP-owcy przynie
śli wiązki czerwonych róż, które zło 
^yli na stole prezydialnym przed 
członkami Komitetu Centralnego 
l przedstawicielami miejscowych 
władz partyjnych.

Najbardziej. wzruszającym mo
mentem Konferencji było przyby
cie do sali obrad siostry Marcina 
Kasprzaka, Katarzyny Preissowej, 
która została zaproszona do Prezy
dium Konferencji. Drobną, szczu 
płą staruszeczkę o białych jak sre
bro włosach, wnieśli na salę towa
rzysze, którzy wraz z kilkoma człon

Z radością i dumą patrzyli obec 
ni w sali obrad na przybyłą grupę 
młodzieży szkolnej z Ośrodka Szkol 
nego TDP w Poznaniu. Wzruszo
ne twarze dzieci i drżący głos małe
go kierownika delegacji, odczytu
jącego meldunek, świadczył o tym, 
że i młodzież szkolna docenia po
wagę historycznej chwili i jest 
dumna z zaszczytu, jaki przypadł 
jej w udziale — uczestniczenia w 
I Wojewódzkiej Konferencji PZPR.

TF olbrzymim holu auli Uniwer 
syteckiej w przerwach między ob 
radami wre ruch. Znajdujące się 
tam kioski Spółdzielni Wydawni
czej „Prasa", „Wiedzy i Książki" 
oraz Spółdzielni Wydawniczej To-

warzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej „Współpraca^ — czynią duże 
obroty.

— W ciągu pierwszego dnia Kon 
ferencji — opowiada z podniece
niem sprzedawczyni stoiska „Współ 
pracy" — sprzedałam ponad 600 
tomów książek za ogólną sumę 
23.800 zł. Musiałflm kilkakrotnie 
posyłać do naszego sklepu na ul. 
Armii Czerwonej po nowy zapas. 
Niektóre tomy towarzysze rozku- 
pywali w ciągu kilkunastu minut. 
Największym powodzeniem cieszy
ła się literatura marksistowska 
otaz dzieła klasyków rosyjskich.

Niektóre delegacje złożyły Kon
ferencji piękne i oryginalne dary, 
wykonane we własnym zakresie. I 
tak chłopi z powiatu szamotulskie
go, którzy wywołali ogólny za
chwyt barwnością ludowych stro
jów złożyli Konferencji w darze 
rzeźbę w drzewie, symbolizującą 
sojusz robotników i chłopów. Rów 
nież piękną pomysłowo wykutą w 
żeliwie rzeźbę złożyła delegacja Ce 
gielszczaków. Ogólne zainteresowa 
nie wywołały dary kolejarzy —■ 
warsztatowców, w pierwszym rzę
dzie precezyjnie wykonana, minia
turowa lokomotywa, umieszczona 
pod szklanym kloszem.

wielkich trudności materiało-
wych, braku personelu nau
czycielskiego, podręczników
itd. osiągnęliśmy bardzo po-

tym 39 milionów zł z kredy
tów państwowych. Pomoc 
ta, mimo swej rozciągłości, 
nie zaspokoiła jednak 'wzra
stających stale potrzeb. 59

przyjęcie do 
liceów ponad 
dzieży, przy 
tej znajdzie

pierwszych klas 
5 tysięcy mło* 

czym w liczbie 
się 300 najlep-

ważne wyniki. W b. roku_ proc. uczniów rolniczych

szkolnym liczba szkół liceal
nych osiągnęła cyfrę 177. U- 
częszcza do nich ponad 15 
tys. uczniów. Przed wojną 
było szkół takich zaledwie — 
18, z 1800 uczniami. Liczba 
średnich szkół rolniczych o- 
siągnęła w rb. cyfrę — J512 z 
19.296 uczniami. W 1939 ro
ku było tego typu szkół za
ledwie — 169 z 6.700 ucznia
mi. Przysposobienie rolnicze 
kształciło w bieżącym roku 
szkolnym 257.160 uczniów, a 
przed wojną najwyższa ich 
ilość wyniosła 71000.

Państwo ludowe czyni wiel 
kie wysiłki, by nie tylko 
rozbudować, lecz równocze
śnie podnieść poziom szkol
nictwa rolniczego, przede 
wszystkim drogą ściślejszej 
specjalizacji szkół i dostoso

szkół licealnych — to syno
wie i córki chłopów bezrol
nych i małorolnych. Ogółem 
dzieci chłopów bezrolnych, 
małorolnych i średniorolnych, 
stanowiły 83 proc, ogółu ucz
niów szkół licealnych. Toteż 
potrzeby stypendialne są bar
dzo duże- Pomoc państwa 
w przyszłym roku szkolnym 
1949/50, przewidująca pod
niesienie stypendiów miesię
cznych z 3 na 4 tys. zł, nie
wątpliwie poprawi trudną 
wciąż jeszcze sytuację wielu 
zdolnych uczniów.

Bardzo poważną pozycję w 
planie rozwoju naszego szkol
nictwa rolniczego stanowi 
wciąż budownictwo i dalsza 
rozbudowa szkół.

Łączy się z nim zagadnie
nie zaopatrzenia szkolnictwa

szych uczniów przysposobie
nia rolniczego, jako stypendy
stów. W r. ub odpowiednia 
liczba objęła 200 uczniów.

Sieć szkół rolniczych za
pewnia dostęp do szkoły naj
szerszym masom młodzieży 
wiejskiej, dzięki właściwemu 
ich rozmieszczeniu we wszy
stkich województwach. Roz
mieszczenie uwzględni po
trzebę specjalizacji, aby mło
dzież mogła swobodnie wy
bierać najbardziej odpowied
nie dla niej gałęzie pracy.

Polska Ludowa otwiera sze
roko przed najbiedniejszą 
młodzieżą wiejską możliwości 
wykształcenia i zdobycia fa
chu. Polsce potrzeba tysięcy 
specjalistów -rolników. Śre
dnie szkolnictwo zapewnia na 
szej gospodarce rolnej te fa* 
chowe kadry, przy pomocy 
których podniesiemy ją na 
najwyższy, nowoczesny po
ziom. L. R.
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OSTROW - KALISZ 3:2 (1:2)
Pierwsze w Polsce zawody piłkarskie 
ludowych reprezentacji Kalisza i Ostrowa 
o puchar „Gazety Kaliskiej"
przeglądem tężyzny fizycznej młodzieży wiejskiej

Spotkanie piłkarskie między 
Ludowymi Zespołami Sporto
wymi pow. ostrowskiego i ka
liskiego o puchar przechodni 
„Gazety Kaliskiej mutacji 
„Gazety Poznańskiej zakoń
czyły się zasłużonym, lecz 
ciężko wywalczonym zwycię
stwem drużyny ostrowskiej 
3:2 (1:2). Zawody powyższe 
wywołały bardzo duże zainte
resowanie w obu powiatach. 

. Wokół boiska KS Gwardii w 
Kaliszu zgromadziło się 5 000 
widzówT wśród których zwar
ta grupa widzów ostrowskich 
(około 900 osób) zwracała u- 
wagę swą żywością i bardzo 
aktywnym udziałem w prze
biegu meczu. Ostrowiacy e- 
nergicznie zachęcali swoich 
graczy do walki, w przeci
wieństwie do publicznośęi ka
liskiej, która dość biernie przy 
glądała się zmaganiom repre
zentantów swego powiatu.

Mecz sprawił dużą niespo
dziankę. Patrzyliśmy z du
żym podziwem na grę piłka
rzy wiejskich. Zawody stały 
na dobrym poziomie kl. A, a 
swoją żywością, zaciętością,

POZNA# — ŁÓDŹ 2:1
Reprezentacja Poznania po

konała Łódź 2:1. Dla zwycię
skiej drużyny bramki uzyska
li: Anioła i Słoma, dla poko
nanych Łącz.
Śląsk — warszawa ?:o
Śląsk wysoko pokonał War

szawę, która nie zdołała zdo
być ani jednej bramki.

PUNKTACJA
Po tych meczach stan punk

tacji rozgrywek o puchar Ka
łuży przedstawia się następu
jąco: 1. Śląsk — 4 pkt-, 2. Po
znań — 4 pkt., 3. Kraków — 
3 pkt., 4 i 5 Łódź i Warszawa 
— po 0 pkt.

PIŁKA WODNA
Legia (W-wa) — AZS 

(W-wa) 6:0.
Ognisko — Gwardia 3:2.
Spójnia (Pozn.) — AZS 

(Pozn.) 4:3.
WYŚCIG KOLARSKI 
DOOKOŁA WĘGIER

W pierwszym etapie wyści
gu kolarskiego dookoła Wę
gier indywidualnie zwyciężył 
Francuz Bourgeteau. Pierw
szym z Polaków był Czyż, 
który na metę wpadł jako szó
sty. Drużynowo prowadzi 
Francja przed Polską.

tempem przez pełne 90 minut 
i zupełnie dobrymi zagraniami 
w polu obu drużyn mogłyby 
służyć za wzór niejednemu 
ligowemu zespołowi. Specjal
nie zaś należy podkreślić atmo 
sferę meczu. Pomimo zacię
tości przez cały czas gry nie 
zanotowaliśmy ani jednego za
grania, które można by pod
ciągnąć pod określenie — bru
talne, jakkolwiek gra była 
niewątpliwie ostra-

Sportowcy wiejscy wprowa
dzili na boisko atmosferę zdro 
wą i rycerską, przyjemniejszą, 
niż to ma miejsce często na 
wielu spotkaniach piłkarskich 
w Polsce. Ta zdrowa, praw
dziwie sportowa atmosfera w 
czasie zawodów, to były wła
śnie owe wartościowe niespo
dzianki meczu kaliskiego, po
twierdzające, jak wielką szko
łą wychowawczą dla młodzie
ży wiejskiej jest sport.

Punktualnie o godz. 17 
wbiegły obie drużyny jedno
cześnie na boisko, okrążając 
je dookoła i ustawiając się w 
środku. Po losowaniu boisk 
drużyny podchodzą do trybu
ny, skąd wita je prze w. Pow. 
Rady Sportu Wiejskiego Kali
sza ob. Wałek i z Ostrowa 
tow. Toma oraz red. naczelny 
„Gazety Poznańskiej“ tow. St. 
Januszewski. Drużyny otrzy
mują kwiaty.

Drużyna ostrowska wystąpi
ła w składzie uprzednio po
danym. 1

W drużynie kaliskiej miej
sce chorego Więćkowiaka za
jął Kuchnicki z LZS Błaszki, 
w miejsce Perskawka wsta
wiono Kucharczyka również z 
Błaszek.

Grę rozpoczyna Kalisz, z 
wiatrem co niewątpliwie nie 
może nie mieć wpływu na prze
bieg gry. Po przerwie wiatr 
pomagać będzie drużynie o- 
strowskiej. Gra ostra j bardzo 
żywa. Kalisz gra przeważnie

lewą stroną, co osłabia szan
se wykorzystania każdej sy
tuacji podbramkowej. Pomoc 
kaliszan z bardzo pracowitym 
Jasińskim na środku umiejęt 
nie zasila piłkami atak. W 8 
minucie lewoskrzydłowy No
wicki przejmuje dobre podanie 
Kuchlińskiego, zdobywając 
pierwszą bramkę. Ostrów nie 
załamuje się i pomimo, że gra 
pod wiatr kilkakrotnie zagra
ża ‘bramce kaliszan. W 17 mi
nucie po bardzo ładnej kombi 
nacji środkowej trójki ataku 
Biernacik wyrównuje na 1:1. 
Kalisz przeważa jednak w dal 
szym ciągu i w 34 minucie do 
brze wypuszczony Bruś na 
prawym skrzydle lokuje piłkę 
przytomnie w górnym rogu 
bramki. Przerwa 2:1 dla Kali
sza.

Po przerwie obraz gry się 
zmienia niemal całkowicie. 
Ostrów atakuje przez pełne 30 
minut. W tym okresie wyróż
niają się szczególnie Szymko
wiak w pomocy, obaj obrońcy 
Szymczak i Raszyński oraz 
Kryszak, Biernacik i Gulcz w 
ataku. Najstarszy gracz Ostro 
wa 36-letni Wawrzyniak siwym 
spokojem wprowadza płynność 
w akcję ataku. W 21 minucie 
lewoskrzydłowy Gulcz wyko
rzystuje ładne podanie, wysu
wa się naprzód i nieuchron
nie strzela wyrównującą bram 
kę, z entuzjazmem przyjętą 
przez liczną „kolonię" ostrowia 
ków. W tym okresie gry bo
haterem był bramkarz Kali
szan, Glap nski, który bronił 
kilka razy bardzo dobrze. Za 3 
puszczone bramki nie ponosi 
winy. Obrona Kalisza Aleksan 
drzak i Kawała wypadła zada 
•walające.

W 40 minucie po bardzo ład 
mym ataku, Ostrów zdobywa 
zwycięską bramkę. Przez o- 
statnie 15 minut atakuje za
wzięcie Kalisz. Na 2 minuty 
przed końcem meczu Jasiński 
pięknie strzela z 30 metrów

lecz piłka prawie nie do obro
ny trafia w poprzeczkę.

Dobry sędzia Sołtyszeiwskl z 
Kalisza odgwizduje więc zwy
cięstwo Ostrowa. Rum ostro- 
wiaków wynosi Biemacika z 
boiska pod trybunę, gdzie na
stępuje wręczenie przez redak 
tora naczelnego, Stanisława Ja 
nuszewskiego pucharu „Gaze
ty Kaliskiej” w ręce kapitana 
drużyny Ostrowskiej Marci
niaka.

Mecz był filmowany przez 
operatora Polskiej Kroniki Fil 
mowej ob. Zdz. Śluzara. Uka
zanie się zdjęć z przebiegu me 
czu w Tygodniku Kroniki Fil
mowej, przyczyni się niewąt
pliwie do spopular\ zo wania 
sportu wiejskiego. (1)

Mń - Stal 8:?
We Wrocławiu odbyły się zawo

dy pięściarskie pomiędzy repre
zentacjami „Włókniarza'4 i „Stali". 
W ramach tego meczu odbyły się 
ciekawe pojedynki. Gumowski (I) 
pokonał Kargiera, Marcinkowski 
(Wł.) uległ Bazarnikowi, Dębin 
(Wł.) pokonał Ponętę i Grzelak z 
Kalisza uległ Nowarze. Grzelak w 
3 rundzie uzyskał wysoką przewa
gę, w czasie której Nowara dwu
krotnie przeżywał krytyczne mo
menty. W sumie jednak Nowara 
minimalnie zwyciężył.

„Ogniwo" Gniezno

— „Huragan" 4:1
ZKS „Ogniwo” z Gniezna ro

zegrało pierwsze spotkanie pił
karskie w Pobiedziskach z tam
tejszym ZZK „Huragan”, wy
grywając w stosunku 4:1 (1:1). 
Spotkanie stało na dość do
brym poziomie. Bramki dla 
„Ogniwa” uzyskali Kozubiński 
— 2 i Tylczyński — 2. Na wy
różnienie zasługują: Kozubiński, 
Kryszak oraz bramkarz Koziel
ski. (er)

na piątek 1 lipca 1949 r.
5.20 Koncert dla świata pracy; 

6.00 Dziennik poranny; 6.55 Pro
gram dnia; 7.00 Wiadomości dzień 
nika porannego; 8.00 Streszczenie 
wiadomości dziennika porannego; 
12.04 Wiadomości południowe oraz 
przegląd prasy stołecznej; 12.20 
Audycja dla wsi; 13.35 Muzyka 
obiadowa w wyk. zespołu instru
mentalnego pod dyr. Mieczysława 
Paszkieta; 14.15 Koncert solistów 
wykonawcy: Halina Dudicz-Lato- 
szewska (sopran), Józef Madeja 
(klarnet), Hieronim Szperka (a- 
komp.); 14.50 Informacje poznań
skie; 14.55 Notowania giełdowe; 
15.25 Informacje poznańskie; 16.20 
Audycja rozrywkowa. Wykonaw
cy: Juliusz Bieńkowski (piosenki) 
Elżbieta Zakrzewska (piosenki), 
Hieronim Szperka (akomp. i wią
zania fortepianowe); 16.45 Prze
gląd wydarzeń; 17.00 I Dziennik 
popołudniowy; 17.15 Koncert dla 
przodowników pracy ze Staracho 
wickich Zakładów Metalowych; 
18.15 Koncert chóru i orkiestry 
Domu Wojska Polskiego; 19.00 
II Dziennik popołudniowy; 19.20 
Koncert rozrywkowy z Budapesz
tu; 20.20 Koncert symfoniczny; 
21.00 Dziennik wieczorny; 21.40 
„Daleko od Moskwy44 powieść Wa 
syla Ażajewa; 22.50 Muzyka ka
meralna; 23.00 Ostatnie wiado
mości; 23.10 Koncert słynnych so
listów (płyty).

Drobny i Schroeder
finalistami mistrzostw Wimbledonu

Wobec 17 tys. widzów odby
ły się półfinałowe spotkania w 
grze pojedynczej mężczyzn o 
mistrzostwo Wimbledonu, Dro
bny pokonał zeszłorocznego 
wicemistrza Wimbledonu Brom- 
wicha (Australia) 6:1, 6:3, 6:2, 
a Schroeder (USA) wygrał ze 
Sturgessem (Płci Afryka) 3:6, 
7:5, 5:7, 6:1, 6:2.*

Uczestniczący w międzynaro
dowym turnieju tenisowym dla 
juniorów dwaj Polacy Radzio 
i Kudliński przegrali swoje 
spotkania w pierwszej rundzie. 
Radzio uległ Irlandczykowi 
Fitzpatrickowi 6:2, 3:6, 3:6. Ku
dliński zaś został pokonany 
przez Szweda Stockenberga 
0:6, 0:6,

CENTRALA HANDLOWA f 

; PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO | 

1 Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione C
Ekspozytura Rejonowa w Poznaniu C 

। zawiadamia, że ę
' w dniu 1 lipca 1949 r. |
otwiera HURTOWNIĘ I

W LESZNIE |
Biuro — przy ulicy Leszczyńskich 11 tel. 812.
Magazyny — przy ulicy Żwirki i Wigury 25. >

jLAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA
3 GDYNIA—AMERYKA LINIE ŻEGLUGOWE SA*
3 pod Zarządem Państwowym ►
J Gdynia, ulica Portowa nr 15. f

j zakupin kilkanaście silników prędu stałego ► 
J małej mocy dla napięcia 220 lub 440 Volt i o f j ilości obrotów na minutę od 940 do 2800. *
◄ Oferty dokładnie wyspecyfikowane prosimy * 1 nadsyłać pod powyższym adresem. 775« ►

Ogłoszenie o licytacji samochodów
Dnia 13 lipća 1949 r. o godz. 9 sprzedamy w drodze 

licytacji najwięcej dającemu za gotówkę:
5 SAMOCHODÓW OSOBOWYCH

marki: Opel-Kapitan, Opel, Hanomag, FKW 1 Fiat 
w takim stanie, w jakim się obecnie znajdują, bez 
jakichkolwiek gwarancji.

Licytacja odbędzie się na dziedzińcu Powiatowego 
Związku Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłop
ska44 w Krotoszynie, przy ul. Kościuszki nr 8.
Wł.787 - Pezetges — Krotoszyn

„GAZETA POZNAŃSKA" 
najpoczytniejszym pismem

Pow. Zw. Gm. Spółdz. „Samopomoc Chłopska** 
w Gnieźnie ogłasza

PRZETARG
na sprzedaż czterech samochodów osob. na chodzi*

1) marki Polski Fiat Typ 508
2) „ Opel—Adam Typ P. 4.
3) M Auto—Union Typ Wanderer
4) „ D. K. W. Typ F. 7

które oglądać można w magazynie przy ul. Lecha 
w dniach od 27. 6. do 9. 7. 49 w godz. od 9—15.

Oferty w zamkniętych kopertach z napisem „Kup
no samochodu osobowego" należy składać w sekre
tariacie w terminie do dn. 9. 7. 49., w którym to dn* 
nastąpi otwarcie ofert.

Pow. Związek Gm. Spółdzielni Samopomoc Chłop
ska zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe* 
renta oraz unieważnienia przetargu bez podania po
wodu. Wł.769

Skradziono książeczkę woj 
skową, legitymację Ubez
piecza Inl Społecznej i

zniżkę kolejową. Gracz 
Wacław, Grodzisk Wlkp. 

Wł.782

Zagubiono kartę rejestra
cyjną RKU-Kalisz, odci
nek zameldowania Skup- 
niewicz Sylwester, Koź
min, Nowy Rynek 18.

Zagubiono legitymację u- 
rzędową nr 2516 wydana 
przez Izbę Skarbową, Po
znań, na nazwisko Heleny 
Ostrowskiej. Wł.777

Zagubiono świadectwo czfl 
ladnicze ślusarsko-samo* 
chodowe. Franciszek Sta
rosta, Słowackiego 23.

Zagubiono legitymację 
CZZM nr 38443 na nazwis
ko Szwarc Teodozja.

Zagubiono kartę RKU-G° 
rzów, dowód osobisty, 
cinek zameldowania, me
trykę urodzenia, legity
mację Związków Zawodo
wych, kartę rowerową nf 
13302 na nazwisko Stanis
ław Laskowski, Gorzów, 
ul. Wawrzyniaka 72 m 7.

ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI
Poznań, ul. Kantaka 8/9. Konto P. K. O. Poznań 
V-4410. Telefony: Red. nacz. 519-83, z-ca red. 
nacz. 508-73, sekr. red. 518-87, dział lokalny 518-22, 
dział terenowy, sportowy 1 dział listów 529-38, 
dział kulturalny, kobiecy, gospodarczy i rolny — 
508-56. dyr. delegatury 529-36, kolportaż 1 prenu
merata zamiejsc. 502-84. kolp. i prenum. Poznań 
— 502-81, biuro ogłoszeń 529-31, ekspedycja 32-48.

Wydawca: R. S. W. „Prasa"
Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione — 
Zakład Główny w Poznaniu

K — 0455

zauważył Magaraf — wszyscy pańscy profesorowie także.
— Okazuje się, że nie wszyscy.
— Gdybym ja był doktorem — rzekł Tomasio Maga

raf — zbeształbym pana porządnie. Oczywiście, jeżeli to 
wszystko nie jest fantazją i kłamstwem.

A wtedy — zawołał doktor Popf i począł wymachi
wać rękami — wtedy przed ludzkością otwierają się naj
piękniejsze perspektywy. Jeżeli natomiast — dodał po
smutniały — doświadczenie nie uda się, pańska strata 
polegać będzie na paru bezsennie spędzonych nocach, nie 
licząc oczywiście zupełnie zrozumiałego. uczucia rozcza
rowania.

Doktor Popf zamilkł i wyczekująco patrzył na Maga
rafa.

Magaraf był blady. Po prostu nie mógł uwierzyć w to, 
co mówił do niego ten człowiek o tak szczerej twarzy 
i nieco drwiących oczach...

— A czy drogo będzie mnie to kosztowało? — przerwał 
wreszcie po dość długiej chwili milczenia.

— Nie będzie to pana absolutnie nic kosztowało — 
szybko odpowiedział doktor Popf.

— Albo pan jest patentowanym oszustem... — zaczął 
powoli Magaraf, a w jego głosie czuło się walkę pomię
dzy podejrzliwością a skrzętnie ukrywaną nadzieją.

— Albo? —■ uśmiechnął się doktor Popf.
— ...albo jest pan człowiekiem, który nie ma pojęcia 

o robieniu interesów.
— Jestem lekarzem i naukowym badaczem.
— Lekarze lubią pieniążki nie mniej od sklepikarzy —

— Już mnie zbesztano — roześmiał się Popf, czując, 
że lody nieufności powoli topnieją — mógłbym nawet 
panu po cenie kosztu oddać sporą porcję besztania, które 
już oberwałem. No i cóż? Zgadza się pan?

— Oho! — zawołał Magaraf, jawnie uchylając się od 
odpowiedzi. — Więc już pan zdrowo oberwał od swoich 
koleżków?

— Nie ma pan pojęcia, panie Magaraf, z jaką przy
jemnością sprawiłbym panu teraz lanie — z niekłamaną 
szczerością w głosie odpowiedział mu Popf. — Niechże 
mi. pan odpowie na moje pytanie.

— Co pan sobie myśli — znów rozgniewał się karze
łek. — Nie jestem żaden szczur, ani też żadna morska 
świnka, czy jakiś królik! Raz, dwa i gotowe? A co, jeżeli 
mi pan zastrzyknie truciznę? — przecież ja pana zupeł
nie nie znam.

— Jestem doktor Stiffen Popf! — z kolei rozgniewał 
się przybysz z Bakbuku. — Za pół roku będzie pan dum
ny z tego, że mnie pan poznał. Nie ma pan za grosz 
oleju w głowie.

Po chwili opamiętał się jednak, uśmiechnął i jak gdy
by przepraszając, rzekł:

— Zresztą ma pan rację. Niech się pan zastanowi. 
Przypuszczałem, że ta propozycja będzie panu odpowia
dała.... Przecież pan na pewno całe życie marzył o tym, 
aby urosnąć...

— Nie śmiałem nawet marzyć o tym — przemówił 
smutnym głosem karzełek. — Kiedyś, w dzieciństwie 
śniły mi się takie sny..., zgodziłbym się być ostatnim nę
dzarzem, byle by...

Nie skończył tego zdania, napił się kawy, która zdą
żyła wystygnąć i odsunął od siebie filiżankę.

— Widzi pan tę szprycę? — zapytał Popf, otwierając 
maleńką walizeczkę leżącą tuż obok na krześle. — Ta 
szpryca zawiera dwie dawki mojego eliksiru. Więc poło
wę tej zawartości zastrzyknę wpierw sobie. Chyba nie 
wyglądam na samobójcę?

— Ale jeszcze mniej na uczonego — przyciął mu Ma
garaf z tak zabawną minką, że obydwaj roześmiali się.

Karzełek usiłował protestować, ale doktor Popf korzy
stając z tego, że dokoła nich nie było żywej duszy, szyb
kim i sprawnym ruchem zastrzyknął sobie połowę za
wartości strzykawki.

(C. d n.)
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Współzawodnictwa i pomysłowość pracom

Sieć korespondentów fabrycznych w Pile 

(jojiaiuytaśM

przyczyniają się do wzrostu

Gorzowskie magazyny zbożowe PZZ należą do najwięk
szych na terenie Wielkopolski. Ze względu na ich odległe 
położenie mało o nich wiemy. Tymczasem praca w magazy
nach jest tak samo ważna, jak w zakładach przemysło
wych, ponieważ ich pieczy powierzyło Państwo dziesiątki 
tysięcy ton zboża, które trzeba stale przesypywać, oczysz
czać i utrzymywać we właściwej temperaturze. Stała za- 
łega magazynów liczy 25 osób, wraz z personelem biuro
wym. W okresie sezonów stan załogi dochodzi do 46 pra
cowników.

wydajności pracy
z miasta i powiatu

Na odprawie aktywu partyj 
nego poza spraw ami organ ża
cy jnymi szeroko omawiana by

nie ma dostatecznej wentyla
cji i oświetlenia. Robotnicy 
swoje żale wypowiadają ko
misjom, które kontrolują wa
runki pracy, żadna jednak nie 
zrealizowała powziętych na 
miejscu zamierzeń. Podobnie 
wygląda sprawa z wentylato
rami ,bez których praca w

magazynie poważnie zagraża 
zdrowiu robotników. Mimo 
tych trudnych warunków ro
botnicy pracują z poświęce
niem i z przekonaniem, że dy
rekcja PZZ przyśle wreszcie

la sprawa otwarcia przy ul. 
Bydgoskiej v gmachu
ły powszechnej nr 3 
szkoły TPD.

Tow. Zaborowski w

b. szk o 
w Pile

obszer
nym referacie wykazał, że szko

taką komisję, która poprawiała TPD w Pile Ka konieczna, 
waiunki higieniczne i zdro- । P la jest ośrodkiem przemysło- 
wotne w magazynach. (El-be)! wym, mówił tow. Zaborowski.

W ubiegłym tygodniu na 
zebraniu całej załogi wyróż
niono za wydajną pracę trzech 
czołowych pracowników: ob. 
Cs. Bezdeckiego, A. Prokopa i 
E. Kruszela. Na wniosek ra
dy zakładowej i kierownika 
magazynów zaszeregowano ich 
do IV grupy i zamianowano 
brygadierami. Do nich będzie 
należało obecnie organizowa-, 
nie pracy na poszczególnych 
rejonach magazynów, odpo
wiedzialność za właściwy za
ładunek j wyładunek zboża, 
nadzór nad grupami przesie
wającymi zboże oraz składa
nie meldunków o jakości to
waru wpływającego do maga
zynów.

Współzawodnictwo pracy w 
magazynach PZZ prowadzi 
się wśród trzech grup, pracu
jących na zmianę przy aspira- 
torze oraz przy załadunku i 
wyładunku wagonów. Inne 
prace o charakterze doryw
czym nie są objęte współza
wodnictwem, stosuje się nato
miast system premiowania, 
oparty na orzeczeniach kie
rownictwa i rady zakładowej.

Dużym, kłopotam magazy
nów jest brak elewatorów do 
ładowania zboża na wagony. 
Dzięki jednak pomysłowości 
pracowników ob. Cz. Bezdec-

kiego, E. Jur gięła i W. Ra
szewskiego, zorganizowano we 
wnątrz magazynów kolejkę z 
wagonetkami, na które dobu
dowano specjalną platformę, 
dzięki której załadowanie wa
gonów odbywa się w czasie 
trzy razy krótszym, aniżeli 
przy pomocy dwukołowych 
wózków ręcznych.

Dzięki stałemu zwracaniu 
uwagi na jakość zboża przyj
mowanego do magazynu, w 
gorzowskich magazynach PZZ 
nie ma dotąd wołka zbożo
wego.

Bardzo korzystnie na całości 
pracy odbijają się poprawne 
stosunki pomiędzy kierowni
kiem ob- K. Degnerem i 3-Os® 
bową radą zakładową, w skład 
której wchodzą: brygadier °b.

LIGA KOBIET
zorganizuje

Plenarne zebranie gorzow
skiego oddziału Ligi Kobiet 
chlubnie świadczy o inicjaty
wie zarządu Ligi i zrozumie
niu zadań społecznych, jakie 
przypadają w udziale wszyst
kim członkiniom.

Na porządku obrad znalazły 
się dwa bardzo ciekawe refe
raty: „Zagadnienie racjonal
nego odżywiania się", wygło
szony przez dyrektorkę Gim
nazjum Krawieckiego ob. mgr.

w GORZOWIE
dwie spółdzielnie pracy
L. Mądrównę i „Walka o po
kój oraz III etap współzawod
nictwa", wygłoszony przez ob 
W. Drogoszową.

Po bogatej dyskusji nad re
feratami, w której . zebrani
wypowiadali się na
aktualnych zagadnień

temat 
spo-

łecznych 1 gospodarczych za
rząd przedstawił swoje osiąg
nięcia w dziedzinie zatrudnie
nia kobiet. pozostając5rch 
chwilowo bez pracy. Przy

Bezdecki, ob. St. 
i ob. Fr. Dwojak.

Ze względu na 
załogi pracownicy 
własnej stołówki 
Korzystają z 1

Rumowski

. mały stan 
nie mają 

i świetlicy- 
uprzejmości

swych kolegów z sąsiedniej 
fabryki. Załoga chlubi się 
tym, że w 100 procentach abo- 
nuje „Gazetę Lubuską", „Try
bunę Wolności", i inne pisma 
partyjne.

Warunki pracy w magazy
nach pozostawiają wiele do 
życzenia. Olbrzymi magazyn

Świat pracy otrzyma węgiel
na dogodnych warunkach

Celem planowego zaopatrze
nia świata pracy w węgiel na 
zimę, Komisja Centralna Zw. 
Zawodowych opracowała nowy 
plan zakupu węgla przez za
kłady pracy, dostosowany do 
Warunków finansowych każde
go pracownika i likwidujący 
Nasilenie zakupu w okresie zi
mowym.

W myśl wytycznych Rady 
Zakładowe lub Koła Związko
we w porozumieniu z dyrekcja 
mi zakładów pracy, sporządzać 
będą listy pracowników, któ
rzy na specjalnych imiennych

deklaracjach zgłoszą chęć na
bycia węgla. Listy te z poda
niem ilości, jakości węgla, oraz 
umówioną cenę loco piwnica 
i adresem reflektanta, zostaną 
złożone przez Rady Zakładowe 
w najbliżsźych hurtowniach, 
które dostarczą każdemu wę
giel bezpośrednio do domu.

Należność za węgiel potrą
cana będzie pracownikom z 
pensji w 4 — 5 równych ratach
miesięcznych, a przy 
dzeniu tygodniowym 
porcjonalnych ratach 
wych.

Przy zastosowaniu

wynagro- 
w pro- 

tygodnio-

tego sy-

Czym mogą sio ooch^l c roloicy
członkowie ZSCh

Na

Nasz korespondent or
ganizacyjny Row, Zarzą
du Związku Samopomocy 
Chłopskiej donosi:
jednej z odpraw gospo

darczych w Zarządzie Fowiato-
wym ZSCh w Gorzowie udzie
lono pochwały następującym 
rolnikom, którzy uzyskali wy
jątkowe ♦ wyniki w produkcji 
rolnej, hodowlanej i odstawy 
mleka.

Stanisław Głuchy z gr. Ulim 
w gminie Zieleniec odstawił 
80 kwintali słomy lnianej II i 
III klasy z jednego hektara.

Władysław Galiński z gro
mady Wieprzyce w gminie 
Bogdaniec odstawił 549 kwin
tali buraków cukrowych z jed
nego hektara.

Edward Golański z gromady 
Białobłocie w gminie Zieleniec 
odstawia do mleczarni 22 litry 
mleka dziennie od jednej kro
wy z zawartością 3% tłuszczu.

Henryk Kaźmierczak z gro
mady Janczewo w gminie San
tok zakontraktował w spółdziel
ni 12 prosiąt.

w pow. gorzowskim
Stefan Ciemny z groipady 

Siediice w gminie Zieleniec od
stawił w terminie zakontrakto
wanym sztukę tuczną o wadze 
325 kg.

Emil Biegun z gromady Dzie- 
duszyce w gminie Lubiszyn od
stawił 110 kwintali ziemniaków 
z jednego hektara o procencie I 
skrobi 19,3.

pomocy delegata Akcji Za
trudnienia ob. Karłowskiego z 
Gorzowa, postanowiono przy
stąpić do zorganizowania 
dwóch spółdzielni pracy, a. 
mianowicie wytwórni lin i 
powrozów oraz wyrobów ga
lanteryjnych.

Projekt ten spotkał się z 
dużym zainteresowaniem człon 
kiń. czego dowodem było zło
żenie 12 deklaracji udziało
wych.

Inowacją w programie ze
brania było wprowadzenie 
części artystycznej, co spotka
ło się z wielkim aplauzem ze- 
oranych. Wystąpił w niej ze
spół koła Ligi Kobiet przy Sta
rostwie Powiatowym, wyko
nując deklamacje, tańce, me- 
lodeklamacje. Konferansjer
kę prowadziła ob. Szwonko-

fjcst skupiskiem ludzs; pracują 
cych na wysokim poziomie ide 
ologicznym, które domaga s ę 
szkoły o najwyższym pokorn e, 
wychowującej przyszłe pokop * 
nic w duchu socjalisicznym. 
Przewidziany gmach przy ul. 
Kilińskiego (ZZK 2) nie jest 
jeszcze wykończony wobec cre 
go Inspektorat j Kurator nm 
przyznał czasowo gmach szko
ły nr 3.

Ostatnio wpłynęło już dużo 
zgłoszeń i przewiduje się, że 
szkoła w najbliższym czasie się 
zapełni Zebrany domagali się 
utworzenia jednastolatki, aby 
nie przerywać ciągłości naucza 
nia.

W dalszym ciągu zebrani na 
propozycję I sekretarza tow. 
Węcławiaka postanowili zor
ganizować sieć koresponden
tów fabrycznych, którzy spraw 
nie będą nadsyłać „Gazecie 
Lubuskiej" wiadomości z tere
nu miasta i powiatu.

Zezem

wa.
Podkreślić należy że

w Zarządzie Miejskim 
w Gorzowie

W lipcu 1948 r. ob. A. G. z Go 
rzowa złożył do Zarządu Miejskie 
go podanie, o wystawienie mu 
świadectwa moralności, żądanego 
przez władze, którym ob. G. pod 
legał. Podanie przyjęto oraz po^ 
brano 200 zł na opłaty administra 
cyjne z zapowiedzeniem że świa'

nie
}declwo wkrótce otrzyma.

wszystkie członkinie Ligi Ko
biet brały udział w tym waż
nym i miłym zebraniu. Frek
wencja na zebraniach pozo
stawia jeszcze wiele do życze
nia. (Db)

W Słubicach

zrsdlołonlzouiano szHołę yodsfawouia

L»ziś piątek 1 lipca 1949 roku 
Juliusza — Niegosławy

Jutro sobota 2 lipca 1949 roku 
Urbana — Radowuja

stemu w ciągu 4 — 5 miesięcy 
świat pracy będzie mógł zao
patrzyć -się w węgieł na zimę, 
nie obciążając zbytnio swych 
budżetów domowych. (Dej)

Książka KUK

W Słubicach nad Odrą po
myślnie rozwija się szkolnic
two. 7-kIasowa szkoła podsta
wowa mieści się w -ech bu
dynkach. Pos ada salę gimna
styczną i rozległe boisko. U- 
cz' za do niej przeszło 130 
dzieci, rekrutujących się z róż 
nych warstw społeczeństwa.

Szkoła pos ad a własną biblo 
tekę, gabinet fizyko-chemiczny
i biologlczno

przyjacielem 
każdego

opatrzony w dostateczną ilość 
pomocy naukowych.

O: szkolne ćkLZjją

sprawnie, wychowując mło
dzież w duchu społeczno-oby
watelskim.

Ostatnio dzięki wy trwałej 
pracy kierownika szkoły ob. 
Bogdana Witorzyńskiego przy 
współudziale komitetu rodzi
cielskiego, z przewodniczącym 
ob. Władysławem Jachowiczem, 
szkołę całkowicie zradiofon -1 
zowano. We wszystkich kia-; 
sach zainstalowano głośniki, z- 
których popłynęły słowa z da
lekiej Warszawy, aż do c.chej 
szkoły nad Odrą. (JW)

{ Naiwny petent uwierzył i czg' 
kał. Po kilku miesiącach nie wi^ 

ydząc żadnego wyniku, udał się do 
i Zarządu Miejskiego powtórnie, a 
w końcu naglony przez urząd, 
który od niego świadectwa zażą
dał, często zwalniał się z pracy i 
wydeptywał progi Zarządu Miej- 

S s kiego.
J U idząc, że dowiadywanie się nie 
(odnosi skutku, zaprzestał swych 
\ wycieczek całkowicie zrezygnowany 
! Aż w czerwcu br. (dokładnie 

otrzymał świadectwo moralno
ści, wysłane pocztą, z adnotacją 
„opłaca adresat". Opłacił, świa
dectwo, przeczytał i stwierdził, że 

'wystawiono dnia 18 grudnia 1948 
\ r. Opatrzone było we właściwy 
(podpis i pieczęć z datą ważności 
do dnia 28 lutego 1949 r.

1 co on teraz z nim zrobili

Sjport na Ziemi Lubuskiej

(^i)

ADRES REDAKCJI
I ADMINISTRACJI

GORZOW, UL HAWELA^SKA 
TE la. 855

Ważniejsze nry telefonów:
Straż Pożarna - alarmowy 800
Milicja Obywatelska 555 i 666
Komitet Miejski — 562
Komitet Pow. PZPR 509
Szpital Miejski — 562
Karetka Pogotowia Ub. Spoi 501 
Pogotowie nocne Ub. Społecznej 
* karetka do przewozu chorych: 
501
Apteka pod Lwem, ul Krzywo
ustego nr 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci
Wrzesińskich nr 29 — 833
Apteka Ubezp Społecznej, ul 
Grzymały nr 44 — 336.

Brosink z Gwardii szczecińskiej
zdobywca pucharu „Gazety Lubuskiej"

Ulubieniec Gorzowa: Migoś piaty

Rowerzysta potrącony 
PRZEZ SAMOCHÓD

Przy zbiegu ul. Obotryckiej i 
godnej, jadącego rowerem J. Ser 
ifjra z Gorzowa, potracił samo- 
h/Jod ciężarowy przedsiębiorstwa

B naładowany cegłą. Samochód 
pfRwadził szofer T. Marciniak

Na ^utek uderzenia błotnikiem 
amochodu w rower. Serner do- 
pał ogólnych obrażeń i przewie- 
lono go do Szpitala Miejskiego. 

. dochodzenia prowadzi Komisar- 
xat Mo w Gorzowie. D)

Nieostrożny motocyklista 
poturbował kobietę

. ul. Dzieci Wrzesińskich, ja- 
motocyklem E. Rentt z Go- 

^Wa, potrącił przechodząca 
u jezdnię 73-letnią Joanę Ja- 
hv bowską, która doznała ogól- 

ych obrażeń Nieszczęśliwą sta- 
bn odwieziono do szpitala. 
. pchodzenia prowadzi Komisariat

W Gorzowie. (D)

W niedzielnym wyścigu szo 
sowym na 150 km o puchar 
„ Gazety Lubuskiej" wzięli u- 
dział czołowi kolarze Poznania 
Szczecina, Gniezna i Gorzowa. 
Nie dopisała Bydgoszcz i Wro
cław.

Szczecińska Gwardia ze wzglę 
du na wyścig torowy Praga— 
Szczecin przysłała tylko dwóch 
zawodników wobec tego za
miast zapowiedzianej liczby 24 
zawodników wystartowało z 
Gorzowa tylko 12 zawodników 
z licencją i 11 na karty. Mimo 
małej stosunkowo frekwencji 
wyścig był bardzo ciekawy i 
wzbudził zainteresowanie we 
wszystkich miejscowościach — 
przez które prowadziła trasa.

Szczegółowy reportaż poda
my w jutrzejszym numerze.

Wyniki wyścigów 150 km o 
puchar „Gazety Lubuskiej" — 
przedstawiają ,się następująco: 
1 — K. Brostak „Gwardia" 
Szczecin 4.44,26, 2 — St. Bud 
kiewicz „Kolejarz" Gniezno 
4.44,38. 3 — J Kabaczyński 
HCP Cegielski Poznań 4.45. 
4 — J Wielowiejski „Kolejarz 
Poznań 4.45,35. 5 — S. Migoś

„Kolejarz" Gorzów 4.50,30. 6 
— T. Janicki „Gwardia" Szcze
cin 4.50,40. 7 — J. Pełczyński 
„Kolejarz" Gniezno 4.55,20.

W biegu dla kartowiczów na

[ 50 km 1 — J. Beting „Kolejarz" 
■ Poznań 1,35 godz. 2 — J. Do
magała „Kolejarz" Poznań 1,40 

| godz. 3 — M. Muszalski „Kole- 
l jarz" Poznań.

Piłkarze gorzowscy coraz lepsi

Jwanlir Mi) - „Kolejarz" (Iruti) 42
W eliminacyjnym spotkaniu 

o wejście do klasy B, gorzow
ska „Gwardia” pokonała „Kole
jarza” z Wronek w stosunku 
4:2.

Mecz, który rozgrywany był 
w przerwie wyścigów motocy
klowych o mistrzostwo Ligi Ó- 
kręgowej, stał na dobrym po
ziomie technicznym

Atak „Gwardii” ładnymi 
kombinacjami zdobywał teren. 
Często i niebezpiecznie strze
lał, Jedynie przytomny bram
karz gości Pieczka uchronił 
swoją drużynę od większej po
rażki, U zwycięzców na wyróż
nienie zasługują: Papieski na 
środku pomocy i Komińczak na 
łączniku.

Kolejarze nadrabiali ambicją 
braki techniczne, tworząc ze
spół bojowy, jednak zgraniem 
wyraźnie ustępowcfli gospoda
rzom.

Na meczu tym padły dwie 
bramki samobójcze. jednak 
trudno jest obciążać winą któ
regokolwiek z niefortunnych 
strzelców (Kapelan - Gwardia i 
Stroiński - Kolejarz), gdyż były 
one wynikiem przypadku. Po
zostałe bramki strzelili dla 
„Gwardii” Domhalski — 2 i 
Komińczak — 1? dla „Koleja
rza” — Filipowski, Sędziował 
Sobczak z Poznania.

| Zawodom przyglądało się ok. 
‘6 tysięcy widzów. (Ok)

Zawody sirzeiechie
„Służby Polsce"

Na terenie Komendy Powiatowej 
„Służby Polsce" w Gorzowie zosta
ły przeprowadzone zawody strze
leckie hufców szkolnych „S. P." 
w ramach olimpiady międzyszkol
nej. Każdy hufiec reprezentowało 
5 junaków. Pierwsze miejsce za
jęła Średnia Szkoła Zaw. — 48 pkt.» 
2 — Gimnazjum Energetyczne 
42 pkt. i 3 — Gimnazjum Ogólno
kształcące — 34 okt. W punktacji 
brano pod uwagę zachowanie się 
na strzelnicy oddawanie strzału, 
oraz trafność do tarczy.

Ogólnie hufce wykazały dobry 
wynik w strzelaniu.

W zawodach międzyszkolnych 
hufców „S. P. ' z wyszkólenia linio
wego brało udział Gimn Energe
tyczne które uzyskało 78 okt I 
Średnia Szkoła. Zawodowa — 77 
pkt. Inne hufce szkolne do kon
kursu nie stanęły. (Dej.)

Ważne telefony:
Straż Pożarna — 1<H) i 103
Milicja Obywatelska — 314
Komitet Pow. PZPR 234 i 333
Zarząd Miejski (Centrala) — 
281—384
Starostwo Powiatowe (Centrala) 
- 381—302
Apteka przy Placu Waryńskie
go - 212
Szpital Miejski - 3«2 I 337.
Centrala PKP - 259—260
Ambulatorium Ubezpieczało!
Społecznej — 356

Czy do Gorzowa
przyjadą Czesi?

Drużyna piłkarska ZS „Kole
jarz” w Gorzowie stara się o 
sprowadzeni^ jednej 2 czoło- 
wych drużyn piłkarskich z Cze 
chosłowacji na dzień 10 lipca 
br. Starania te mają wszelkie 
szanse powodzenia, wobec ćze 
go należy się spodziewać, że w 
dniu tym zobaczymy po raz 
pierwszy w Gorzowie drużynę 
czeską. (D)

REPERTUAR KIN

DREZDENKO* - „Polonia"
„Krążownik Waróg“

GORZOw - „capitol" 
„Cygański tabor"

GORZOW — „Słońce" 
„Pocałunek na stadionie"

KRZYZ — „Polonia*
„Mali detektywi"

KUROWO STARE - „Jutrzenka" 
„Aleksander Matrosów"

MIĘDZYRZECZ „Świt"
„Tchórz"

SŁUBICE - „Piast" 
„Wilki morskie"

STRZELCE KRAJEWSKIE 
„Osadnik1* „Nauczycielka bawi 
się"

SULĘCIN - „Lech"
„Na tropie zbrodni"

TRZCIANKA - „Corso"
„Noc grudniowa"

WITNICA „Kometa"
„Noc w Casablance"

PIŁA - „Zorza" - 
„W pogoni za mężem"
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Pierwsze ślady człowieka 
(mmmm na ziemiach. Wielkopolski

Odtwarzając dzieje człowie
ka na tysiące lat przed pier
wszym pisanym dokumentem 
historycznym prehistorycy „od
czytują” je z pozostawionych 
przez niego zabytków jak: na
rzędzia, broń, ozdoby, szczątki 
hodowli, osad, cmentarzysk itp, 
Przy określaniu wieku zabyt
ków archeolodzy posługują się 
badaniem ich położenia w zae- 
mi, czyli uwarstwieniem —naj
starsze znaleziska znajdują się 
na ogół najgłębiej. Z drugiej 
strony prehistorycy śledzą roz
wój form znajdywanych przed
miotów, które ulegały zmianom 
pod wpływem ciągłego postę
pu technicznego.

Przy tym formy najprostsze 
tą oczywiście najstarsze.

PIERWSZY CZŁOWIEK
Stosunkowo późno, bo dopie

ro , ponad 10 000 lat temu, w 
końcu starszej epoki kamien
nej czyli tzw. paleolitu, gdy 
lodowiec wycofał się ostatecz
nie z zajętych dotąd przezeń 
ziem środkowej i północnej 
Polski, pojawia się na ziemiach 
Wielkopolski z południa czło
wiek, koczujący myśliwiec, po
lujący na renifery, woły piżmo 
Ue i innych przedstawicieli ów
czesnej fauny. Jedynym znale
zionym dotąd po nim zabytku 
na terenie Wielkopolski jest 
siekiera z rogu renifera (w 
Murowanej Goślinie).

Ludy owej epoki były świad
kami ogromnych zmian klima
tycznych i zmian w wyglądzie 
ziemi. Po cofnięciu się lodowca 
na północ na opuszczonych po 
nich terenach, krajobraz tun
dry wskutek ocieplenia się kli
matu i osuszenia się terenu, 
zmienia się w step, na którym 
wyrastają później lasy. Zmiany 
te odbywają się stopniowo na 
przestrzeni długiego okresu 
aami.

ZACZĄTKI KULTURY
Ze środkowej epoki kamien

nej, trwającej od 8—2r5 tys. 
lat’ przed naszą erą mamy już 
na terenie Wielkopolski liczne 
znaleziska w postaci szeregu 
narzędzi krzemiennych jak sie-

Co jutro 
na obiad?

Zupa szczawiowa 
Omlet z ziemniaków 

Sałata z zielonej cebuli i pietruszki
Kompot z agrestu

Ugotować ziemniaki w mundur
kach, obrać i przetrzeć przez sito 
albo utrzeć w donicy, dodać ka
wałek masła i soli do smaku. Na 
roztopionym na patelni tłuszczu u- 
łożyć ziemniaki, łyżką rozpłaszczyć 
na cienki placek, posypać sieka
nym • koperkiem, popieprzyć, skro
pić z wierzchu tłuszczem. Gdy się 
placek od spodu zrumieni, zwinąć 
jak omlet i polać rumianą słonin- 
ką.

Cebulę 1 pietruszkę przebrać, wy 
płukać, kiedy woda ścieknie po
rąbać, osolić, zalać śmietaną.

W starożytności sądzopo, że 
zwierzęta rozmawiają między 
sobą. Mniemanie to znalazło 
oddźwięk w starych podaniach 
i bajkach ludowych, w któ
rych, często wspomina się o 
języku ptasim i o mowie zwie 
rząt.

Dopiero znacznie później, 
gdy problemem tym zaintere
sowali się uczeni, zdania się 
podzieliły. Jedni twierdzili, 
że zwierzęta posiadają dar 
mowy, inni zaprzeczali temu 
stanowczo.

Gorącym zwolennikiem te
orii o „małpim języku” był 
badacz amerykański Garner, 
który dowodził, że długoletnia 
obserwacja życia małp, po
zwoliła mu stwierdzić, że mał
py są zdolne do wyrażania 
dźwiękami swych uczuć i my
śli. Twierdził on dalej, że 
udało mu się uchwycić dźwię
ki, którymi określają one je
dzenie, picie, a także dają 
znaki ostrzegawcze przed nie
bezpieczeństwem. Potrząsa
nie głową, z jednoczesnym 
wydawaniem odpowiedniego 
dźwięku wyrażało zaprzecze
nie, niezgodę. Małpy zawsze 
jednakowo reagowały na nie- 
Ale nawet Garner musiał 
przyznaą że małpy nie są 
zdolne do prowadzenia ze so
bą rozmowy i że ich mowa 
różni się zasadniczo od mo
wy ludzkiej.

MAŁY JONI
Ciekawe doświadczenia z

kiery, groty do strzał, narzę-1 jące ze wschodu koczownicze 
dzia rogowe i drewniane. 'ludy ceramiki sznurowej, posłu-

W tej epoce możemy już mó
wić o grupach ludnościo
wych posiadających pewną o- 
kreśloną kulturę, różniących się 
trybem życia, gospodarką, wie- 
rzemami, formami narzędzi, bro 
ni itp. Najliczniej zamieszkiwa
ła w owych czasach nasze zie
mie ludność tzw. kultury tarde- 
noaskiej. Przez kulturę rozu
miemy w tym wypadku zespół 
form narzędzi, wyrobów cerami 
cznych, domów mieszkalnych 
itp. określających daną grupę 
ludności.

Ludy kultury tardenoaskiiej 
zajmowały się »myśliwstwem 
rybołówstwem i prawdopodob
nie hodowlą. Zmarłych grzeba
no a nie palono i składano do 
grobów narzędzia i broń niebo- 
sziczyków. Charakterystyczne 
dla tej kultury są małe groty 
krzemienne do strzał o kształ
tach igiełkowatych i dłutowa
tych.

W młodszej epoce kamienia, 
tzw. neolicie trwającym od r. 
2500—1700 przed naszą erą 
Wielkopolską zamieszkuje już 
wiele, ludów, wykazujących zna 
czny postęp cywilizacyjny w 
stosunku do poprzednich epok.

MYŚLIWI I RYBACY
Najstarsza grupa ludności o- 

siadłej kultury ceramiki wstę
gowej, zwana tak od ornamen
tu, jakim ozdabiała swoje na
czynia gliniane przyszła do nas 
znad Cisy (Węgry). Zajmo
wała się ona rolnictwem, ho
dowlą, myśli wstwem i robo- 
łówstwem. Nie obcy był jej 
również handel. W tym samym 
czasiel osiadają w dzisiejszej 
Wielkopolsce ludy przybyłe ze 
Skandynawii . (kult, pucharów 
lejkowatych) i z zachodu (kult, 
amfor kulistych).

Ludy te tworzą naczynia 
gliniane o charakterystycznych

Młynek kamienny ręczny.

dla siebie kształtach i ozdo
bach. Znają również sztukę 
wiercenia otworów na trzonek 
w krzemiennych siekierach, co 
było na pewno na owe czasy 
przewrotem w technice. Rozwi
ja się budownictwo. W Brze
ściu Kujawskim odkryto z tego 
okresu domy mieszkalne długo
ści 45 m, służące prawdopodob
nie również jako magazyny 
żywnościowe.

W końcu tej epoki opanowu 
ją prawie całą Europę napływa- 

Jak człowiek nauczył
(Tl OWI C »«A»ss 

Czy istnieje mowa zwierząt?
młodym szympansem, trwa
jące przez 2 i pół lata zostały 
przeprowadzone w Moskwie 
przez naturalistkę rosyjską p. 
Ładyginę Kote. Po lekkiej 
tresurze przy pomocy rozmo
wy i gestów, szympansik na
uczył się rozumieć pewne zda
nia i wydawał do 23 rozmai
tych dźwięków, wyrażając ni
mi swe uczucia i życzenia. 
Nauczył się również naślado
wać szczekanie psa i dźwię
ki imitujące kwiczenie, jęcze
nie i charkanie. Zaprzeczał po 
trząsaniem głowy, podobno 
małpom Gamera. Lecz mały 
„Joni” nigdy nie potrafił po
wtórzyć artykułowanego dźwię 
ku ludzkiej mowy-

Okrzyki małp, wyrażające 
ich uczucia i pragnienia, nie 
są w żadnym wypadku od
zwierciedleniem myśli. Prze
wyższają jednakże dźwięki, 
wydawane przez psa — szcze
kanie lub wycie, a także wy
dawane przez inne zwierzęta.

Garner w swoich pracach 
wyraża przekonanie, że czło- 

| wiek za pomocą mimiki i ge- 
I stów może porozumiewać sie z

ludy ceramiki sznurowej, posłu
gujące się już koniem jako 
środkiem lokomocji. Ludy te 
zdobiły swoje naczynia odci
skami sznura. Przypuszcza się, 
że byli to pierwsi praindoeuro- 
pejczycy, których język i kul
tura stała się podstawą dla roz 
woju późniejszych grup ludno
ściowych na terenach Europy. 
Trudno jednak twierdzić, czy 
przypuszczenie to jest całkowi
cie słuszne.

NARODZINY TECHNIKI
Przy końcu młodszej epoki 

kamiennej pojawia się w uży
ciu pierwszy metal, miedź, a]

Ślady starego grodziska

I Nowości lechnlki radzieckiej
Radio w tundrze

Na dalekiej Północy, na 
terenach, położonych za 
Kręgiem Polarnym, pasą 
się wielkie stada jeleni, 
które należą do Polarnego 
sowchozu „Indygo”. Nie
kiedy wygania się je na 
pastwiska zauralskie. Jed
nakże ani na chwilę nie 
przerywa się . łącznośęi 
między sowchozem i jego 
brygadami, a Archangiel- 
skiem i ośrodkiem Neniec- 
kiego Okręgu Narodowego, 
Narian-Marem. Niewielkie 
ruchome radiostacje, w 
które wyposażono wszy
stkie brygady i bazy sow
chozu, pozwalają paste
rzom komunikować o sta
nie stad, a z kolei pasterze 
i hodowcy uzyskują tą 
drogą porady od specjali
stów w dziedzinie hodowli 
bydła i weterynarzy lid- 
Ponadto, za 
radia, prowadzi się pracę 
kulturalno - oświatową 
wśród Nieńców — hodow
ców jeleni. Brygadziści i 
pastuchy regularnie słu
chają ostatnich wiadomo
ści. odczytów na tematy 
polityczne i naukowe, 
koncertów z Moskwy, Ar- 
changielska i Kaliningra
du.

małpą, albowiem ich gesty i 
mimika są poniekąd do na
szych zbliżone.

Małpiątka w niewoli, cza
sami chichoczą, czasami pła
czą,, gdy im coś mocno dole
ga. Oswojone, czasami łasz
czą się i przytulają do ludzi, 
czasami chwytają człowieka 
za rękę i ciągną źa sobą tam, 
gdzie chcą go zaprowadzić.

Struktura organów mowy i 
ucha u nowoczesnego człowie
ka i człekopodobnych małp są 
zadziwiająco do siebie podob
ne- Lecz nie ma żadnego do
wodu, by małpa kiedykol
wiek przemówiła^

MOWA PRZYWILEJEM 
CZŁOWIEKA

Reasumując wynik doświad
czeń, przeprowadzonych z 
małpami człekopodobnymi na
leży, stwierdzić co następuje: 
1) małpy wydają różne okrzy
ki i dźwięki, w niektórych 
wypadkach podobne do dźwię 
ków. wydawanych przez ludzi; 
2) mogą wydawać dźwięki 

i oEMch odzace w

następnie brąz, który po roku 
1700 przed Chr. usuwa w du
żej mierze z użycia kamień. 
Było to ogromnym przełomem 
w życiu ówczesnym człowieka.

W tym czasie — młodszej 
epoce brązowej, rozwija się na 
terenie Wielkopolski szereg 
kultur wykazujących wielki po
stęp cywilizacyjny i kultural
ny w stosunku do ludów epo
ki kamiennej,

W czasie od 1500—1300 przed 
Chr. na Śląsku i w południo
wej Wielkopolsce wyodrębnia 
się kultura przedłużycka, któ
rej ludy uważane są za przod
ków dzisiejszych Słowian.

(Mat)

Nowy typ traktora 
elektrycznego

W rejonie mitiszczyń- 
skim, obwodu moskiew
skiego, w kołchozie „So- 
riewnowanie” odbyły się 
próby nowego traktora 
elektrycznego, wyproduko
wanego przez zespół jed
nego z instytutów nauko
wo - badawczych. W toku 
prób traktor elektryczny 
wykazał znaczną przewagę 
nad traktorem, poruszanym 
przez silnik spalinowy.

Obecnie w obwodzie mo
skiewskim zelektryfikowa
no około 4 500 kołchozów, 
27 rejonów zostało całko
wicie zelektryfikowanych. 
Umożliwi to przeprowa
dzenie orki przy pomocy 
traktorów elektrycznych.

•la polach rejonu Jangi- 
Julskiego prowadzona jest 
obecnie akcja uprawy za
siewów. Między grządkami 
bezszelestnie przesuwają 
się traktory elektryczne — 
UET-1 oraz udoskonalony 
model UET-12.

♦W ciągu 6 godzin traktor 
elektryczny przeorywuje 7 
hektarów.

szept; 3) lecz nie zdolne są 
wymawiać słów — dźwięków 
artykułowanych, ani rozma
wiać ze sobą, zadawać pyta
nia i odpowiadać na nie.

Żyjąc w stanie dzikim, zwie 
rzęta kierują się wyłącznie 
wrodzonym instynktem. Ich 
życie wpływa na poszukiwanie 
żeru, pogoni za słabszym i 
ucieczką przed groźnym dla 
nich drapieżnikiem. Żadne 
zwierzę nie wytworzyło nigdy 
żadnego narzędzia, chociażby 
najprostszego i nigdy nim się 
nie posługiwało. Nie może 
być mowy o jakiejkolwiek 
„organizowanej” zwierzęcej 
„gromadzie”, albo o wspólnej 
pracy. Zwierzęta nie myślą, 
dlatego też nie jest im po
trzebna mowa.

Jedynie człowiek, ten naj
doskonalszy przedstawiciel 
świata zwierzęcego po odzie
dziczeniu od swych zwierzę
cych przodków wrodzonej 
zdolności do wymawiania 
dźwięków artykułowanych, za 
czął przetwarzać swe myśli w 
słowa, z czego powstała mo
wa. Mogło to nastąpić naj
prawdopodobniej wtedy, gdy 
ludzie już połączeni w groma
dy, zaczęli wykonywać wspól
ną pracę, stanowiącą podłoże 
ich istnienia.

Istotnej mowy zwierząt nie 
ma- Zarówno jak nie ma 
myśli w nią wcielonej, mowa 
mogła powstać jedynie w spo
łeczeństwie ludzkim. fMar)

Młodzi plastycy

Co roku na początku lata w Salonie Sztuk Plastycznych w Po
znaniu odbywa się wystawa międzyszkolna prac malarskich dzie 
ci i młodzieży. Te barwne, pomysłowe rysunki wykonane nie
wprawnymi rękami, świadczą nieraz o prawdziwych talentach.

. Na zdjęciu mali artyści przy pracy.

Krzyżówka 

ułożył „Fis" Poznań

W figurę należy wpisać po
ziomo i pionowo wyrazy o na
stępującym znaczeniu:

Poziomo: 1. unoszenie się w 
powietrzu, 4. okręg inaczej, 7. 
poruszenie, odruch, 9, atak 
(wspak), 12. cisza, 13. owoc o- 
rzeźwiający (w jęz łacińskim), 
14. przyrząd kuchenny, 16. we
hikuł, 17. zabawa zimowa, 18. 
skirót instytucji repatriacyjnej 
(wspak).

Rebusik geograficzny

Zagadka

• ułożyła . Baśka"
Napisać pięcioma literami „sucha trawa"

HUMOR Praktyczny

JAKA TO MIEJSCOWOŚCI

Mały Janek pyta kolegę ha 
widok przejeżdżającego samo
chodu:

— Jurku, co oznacza cyfra 
wypasana na tabliczce każde
go samochodu?

Pionowo: 1. zwierzę drapież
ne, 2. wykrzyknik, 3. hazardowa 
gra w karty, 4. pysk (zdrobnia
le), 5, naszywka lub miara po
jemności (wspak), 6. dureń, 7. 
powieści opis a rz polski, 8. gro- 

' mada, skupisko owadów, 10. 
ptak (wspak), 11. zaprzeczenie (w 
jęz. obcym), 15, ptak domowy, 
16. przedsiębiorstwo wydawni
cze (skrót).

Jurek tłumaczy swemu mMR 
szema koledze:

— Widzisz, ta cyfra ttr ozna
cza ilość przejechanych przez 
niego osób ...


